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NOW A I P r e u n  c r u t f  p r z y j m u j ą i
a a r a l e j s c o w ą : Adninistraoja Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe ; in ie js c o *
w ą : Admimstiacya Nowe$ Reformy. — Magazyn nowości F, 1 Grigara i Główna trafiki 
w Rynku — Agencya J. Hopeaea i A. Salomonowej, Pism Maryacki, 2. — Handel St. Kar- 

lińskibgo w Sukiennicach. — Handel Jana Kkiera, ul. Karmelicka, 18. 
Z a m ie js c o w ą , p r e n u m e r a ta ;  1 o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We Lwo> 
w ie  Ludwik Plokn, ul. Karo.a Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W P rz e m y *  
k in  Hesztles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W ie d n iu  pp. Haasenstein & Vo- 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie ni d Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A.. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Haiohurgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y z n  Societs Mutuelle de Pn- 

blieitś A. L o r e t t e .  directeur, Łun Caumanir 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administraoya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi* 
smem (petit), *a pierwszy raz tO et., za V dy następny rat no 6 cent. — N a d e s ł a n e  p» 
30 uemów od wierBzs za każdy raz. — Nekrologia po 16 et. od wiersza. — Głosy pn- 
b l ic z n e  po 50 ct. od wiersza. — Z a ł ą c i n l k i  do Nowej Reformy (prospektu, cyr kolarze, 
ogłoszenia ltp.) przyjmuje się za een  ̂1 *łr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, u 50 ct. od 100 egzm. 
dla miejscowych prenumerat Należytośó uprasza się n a p r a ó d  nadesłać przekazem poeztowym

Od Admimstracyi.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
9 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłów k u, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Adminisiracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i agenoye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

To wezwanie Russa odniosło skutek doraźny. 
Zaraz wczoraj ’ przed posiedzeniem Izby posel­
skiej, uchwalił postępowy klub niemiecki roz­
począć politykę obstrkcyjną, rzekomo z powodu, 
że większość nie porozumiała się z nim dotąd 
w sprawie wj borów do komisyj, a w gruncie 
rzeczy z powodów, z większą otwartością wy­
mienionych przez posła Russa.

Takie są zatem antecedencye obstrukcyjnych 
manewrów, jakwli widownią była wczoraj Izba

K r a k ó w ,  20 kwietnia.
Liberalno-centralistyczne stronnictwa przeszły 

w szeregi opozycyi i rozpoczęły y. Izbie „p ó- 
1 i t y k ę  o b s t r u k c y i " ,  polegającą na prze- 
wlenaniu obrad w nieskończoność, przez długie 
mowy i wnioski o imienne głosowanie. Pomimo 
tego pokazało się wczoraj, że opozyeya, zmobi­
lizowana z możHwa skrzętno * ^  tworzyła i tak 
r -zy głosowaniu jwaWJfzość, gdy większość zwy­
ciężała ośntfrastu głosami. Ale opozyeya ta nie 
zawsze będzie równie silną, jak przy głosowa­
niu w sprawie wniosków nagłych, chociaż zda 
je się nie ulegać wątpliwości, że podstawę tej 
opozycyi tworzyć będą zawsze kluby liberalne 
'(postępowcy i stronnictwo ludowe) wraz z so- 
. cyalistami, co daje koło 100 głosów. Natural­
nie, gdzie rozchodzić się będzie o równoupra­
wnienie narodowe, przyłączą się do nicli anti- 
gemici i kilka grup pomniejszych. Na wezoraj- 
szem popędzeniu Izby poselskiej odbyła się 
pierwsza próba obstrukcyjnej polityki, która 
jednak żadnych pozytywnych rezultatów nie 
dała.

Będzie to polityka na wszelki sposób aia 
rządu Dardzo niemiła, a nawet niebezpieczna, 
bo chwilowa nieobecność kilku posłów z klu­
bów większości może przeważyć szalę głosowa­
nia na stronę opozycyi. Muszą więc kluby więk­
szości efcwpKWle stać ra stanowiskach,
jeżeli nie zechcą kiedyś niemiłej sprawić rzą­
dowi niespodzianki.

Hasło do tej polityki obstrukcyjnej rzucono 
już wczoraj w JV*wc Fr. Presse, w artykule 
R u s s a  pod tytałem: „W ostatniej godzinie
W artykule, a właściwi proklamaeyi tej przy­
pomina przywódca liberałów, że wszystkie zna 
czniejszc gminy i korporacye w okręgach nie 
miccKich w Czechach oświadczyły się przeci­
wko rozporządzeniom językowym. Wobec po­
krzywdzenia ludu niemieckiego nie pozostaje 
posl im jego nic innego, iak tylko utrudniać i 
wstrzymywać bieg prac parlamentarnych. „Wę­
grzy i P o l a c y ,  którzy podobną poszli drogą, 
ju ż  d a w n o ( l )  swój cel isiągli". Ta meto 
da okazała wę także W zo korzystną dla Cze 
chów Cterpliwość ludu niemieckiego doszła do 
kresu. Posłom niemieckim pozostaje tylko użyć 
ostatecznych środków ustawowych. Są one za­
znaczone w stenograficznym protokóle obrad 
Izby. Z n a j d z i e  s i ę  j e s z c z e  50 n i e m i e ­
c k i c h  p o s łA w , którzy dzień i noc użyją 
wszystkich środków regulaminu, aby wszelką 
rzeczową parlamentarną pracę tak długo wstrzy­
mywać. domSki niemieckiemu ludowi w Czechach 
i w całej Austryi nie będzie przyznana s ł a  
s z n o ś ć ;  jeśli te rozpaczliwe, ale prawne 
śr^tki nie znajdą potrzebnego poparcia, wńw 
< »»s byłoby rzeczą prostsza wydać państwo bez 
sżąmranią w moc Słowian ' 1 —i wsteczników.

a .

Liberałom, a właściwie skrachowanym centra- 
listom wiedeńskim, idzie tutaj o ratowanie re­
sztek powagi i znaczenia, jakie pozostały im 
z dawnego wszecl iWadstwa. Rozporządzenie lę- 
zykowe dla Czech i Moraw dano bez ich placet: 
a chociaż przez to w maleńkici tylko cząstce 
zaspokojono słuszne żądania Czechów, korzysta­
ją z tego wrogowie równouprawnienia narodo­
wego, aby przyoblec się w togę obrońców uci­
śnionego rzekomo „ludu niemieckiego".

W t o a s t a c h ,  jakie zaiaienili pomiędzy so­
bą car M i k o ł a j  i cesarz F r a n c i s z e k  J ó ­
z e f  na uroczysij m obiedzie w Pałacu Zimo­
wym, brzmi nietylko nuta serdeczności i osobi­
stej przyjaźni, ale także znajduje dosadny wy­
raz p o l i t y c z n a  d o n i o s ł o ś ć  obecnego spo­
tkania monarchów nad Newą. — Car mówi w 
swym toaście o „wspólności zapatrywań i za­
sad", jakoteż o „zupełnej solidarności" pod 
względem dążenia do utrzymania pokoju. Ce­
sarz Franciszek Jozef w odpowiedzi swej po­
wołuje się na „ścisłą przyjaźń", ugruntowaną 
na „wzajemnych uczuciach szacunku i lojalno­
ści".

Zarówno ton, jak  i treść obu toastów pozwa­
la zmierzyć odległość, jaka dzieli obecną chwilę 
od czasu pobytu młodego cara rosyjskiego w 
stolicy Austryi. Kto porówna ebecne toasty z 
toastami, wówczas wzniesionemi przez tych sa­
mych monarchów, ten zrozumie, jak wielce sto 
sunek Rosyi z Austro-Węgrami zmienił się od 
owego czasu. Suchy, etykietalny ton, zamienił 
się na ton, zdradzający szczere pragnienie wza­
jemnego zbliżenia się i porozumienia.

Jeżeli zaś porozumienie dwóch rywalizują­
cych ze sobą na wschodzie mocarstw musi mmć 
doniosłe znaczenie w dziedzinie stosunków mię­
dzynarodowych, “o owa t  wysokości dwóch tro­
nów zaakcentowana „wspólność zapatrywań i 
zasad* powinnaby oddziałać na stosunki polity­
ki wewnętrznej, ó ile wogóle tego rodzaju enun- 
eyacye m‘e<! mogą praktyczne znaczenie. Pod 
tym względem zja*d petersburski zasługuje i na 
uwagę ludności polskiej. Zbliżenie i porozumie­
nie się dwóch władców, rządzących częściami 
naszej rozdartej Ojczyzny, jest czynnikiem, któ­
ry oddziałać może i na nasze stosunki. Pamię­
tny z j a z d  s k i e r n i e w i c k i ,  który odbył się 
w duebu i po myśli naszego wroga śmiertelnego 
ks. B  i s m a r k a ,  ̂był złowróżbnym dla narodu 
polskiego i przyniósł nam tylko tern większy 
ucisk. Oby ter iźniejszy zjazd petersburski od­
mienne sprowadził skutki; oby się ziściły po­
głoski, utrzymujące, że zbliżenie się cara Miko­
łaja z konstytucyjnym monarchą austryackbn 
korzystnie wpłynie na usposobienie samowładcy 
rosyj ikiego, utwierdzając go w humanitarnych 
zasadach rządzenia. Jeżeli młody car rosyjski 
ma istotnie umysł i duszę wrażliwą, to widok 
powszechnego szacunku ludów, otaczającego sę­
dziwego cesarza austryackiego, powinienby go 
zachęcać do T sądów łagodnych, w duchu zasad 
słuszności i sprawiedliwości.

Rosya wobec Austryi i Niemiec.
Z powodu obecności cesarza Franciszka Jó­

zefa w Petersburgu, dzienniki rosysjkie więcej, 
niż kiedykolwiek, zajmują się Austryą i jej 
sprawami. Ciekawym jest w tej mierze artykuł 
Peterb. Wiedoniosti, p- t.: „Monarchia Habsbur­
gów", mówiący 0 j el ustroju- państwowym, o 
składzie narodowościowym, o wyjątkowem sta­
nowisku Węgrów i t. d.

„Nie można powiedzieć — czytamy w tym 
artykule, — ażeby sfery rządzące Austryi nie 
widziały tego nienaturalnego położenia, jakie 
Węg-zy zajęli obecnie w państwie. Ale napra­
wienie omyłki, popełnionej w roku 1867, nie 
jest sprawą łatwą, czego dowodzą teraźniejsze, 
wciąż jeszcze nieuko czone rokowania o austro- 
węgierską ug -dc handlową j finansową. Ze swo­
jej strony i Węgry także rozumieją swoje u- 
przywilejowane położenie i eksploatują Austryę 
we wszystkich kierunkach, wyzyskując ku te­
mu także względy polityki zagranicznej. Nie 
ulega kwestyi, że Węgrzy, na równi z Niemc?- 
mi, stanowią w monarchii habsburskiej żywioł, 
który, z nienawiści ku Rosyi, ciągnie w stronę 
Niemiec i potrójuego przymierza, troskliwie 
podt-zymując niedowierzano względem polityk; 
rosyjskiej. Tymczasem słowiańskie narodowości 
Austryi, jedne w wyższym, drugie w niższym 
stopniu, patrzą nr Kosyę, jako na główną obro­
nę słowiańszczyzny w jej walce z nacierającym 
gemacizmi m. I dopóki tradycye „przyjaźni 
niemieckiej" będą przeważały w dyplomaeyi 
wiedeńskiej, Węgrzy, jako stronnicy Niemców, 
będą mogli zawsze straszyć Austryę i kierować 
nią wedle swojej woli. Alg czegóż Austrya mo­
że się spodziewać od Niemiec, i czego ma się 
obrwiać ze strony Rosyi? Czy nie należałoby 
Austryi zrobić takiego samego zwrotu, jak: Ro­
sya zrobiła za panowania Aleksandra III-go, a 
mianowicie uwolnić się od protektoratu Nie­
miec? Oto pytania, jakieby sobie powinni posta­
wić politycy austryaccy. Ostatnie wynurzenia 
bismarkowskie dostatecznie pokazały Austryi, 
jakie znaczenie ma ,.die dcutsche Treueu, i o ile 
Austrya może liczyć na poparcie Niemiec w ra­
zie jakichkolwiek zawikłań politycznych. Z dru­
giej strony Austrya nie nowinot zapominać, że 
i teraz włada . ziemiami nietniecl *«nn, których 
przyłączenie będzie zawsze tradycyjną myślą 
Prus. — R o s j a  n i e  m o ż e  p a t r z e ć  n a  
N ; e m c y  i n a c z e j ,  j a k  na  n i e b e z p i e ­
c z n e g o  w s p ó ł z a w o d n i k a :  tym sposobem 
soju 3z Austryi z Niemcami mimowoli podkopuje 
zaufanie Rosyi do Austryi. Nareszcie, Austrya 
coraz bardziej i mocarstwa niemiecko-madziar- 
skiego zamienia się w federacyę Słowian za­
chodnich i, jako taka, nie może iść ręka w rę­
kę z Niomcami, tym odwiecznym wrogiem sło­
wiańszczyzny. Tym sposobem sama logika rze­
czy zaleca Austryi strzedz się Niemiec i niedo­
wierzać ich polityce. W takim razie może ona 
liczyć na przyjaźń Rosyi, która okaże się naj­
lepszym jej sprzymierzeńcem. I istotnie Rosya, 
nawet przy Austryi, jako tederacyi Słowian za­
chodnich, nie przestanie być starszą siostrą w 
słowiańszczyżnie. Zniszczyć Austryę j p0(jcja. 
gnąć pod swoją bezpośrednią władzę Słowian 
zachodnich, nie jest dla Rosyi interesem, i d0_ 
statecznem dla niej będzie, jeżeli Austrya nie 
będzie prowadziła polityki antisłowiańskiej i 
antirosyjskiej i nie będzie narzędziem w rękach 
wrogów Rosyi".

Prywatny to wprawdzie głos, ale nader cha­
rakterystyczny i znamienny w chwili obecnej. 
Dowodzi on, jak silnym jest w Rosyi prąd aBti-

niemiecki, że nawet podczas pobytu cesarza au 
stryackiego w Petersburgu , wpływowy dzien­
nik rosyjski tak wyraźnie występuje prze­
ciwko sprzymierzeńcowi Austryi, Niemcom, i 
ofiaruje Austro-Węgrom przyjaźń rosyjską za 
cenę wyrzeczenia się przyjaźni niemieckiej. — 
Autor artykułu w taki sposób rzeez rozumie, że 
Rosya, wabająca się pomiędzy Francyą a Niem­
cami, mogia >y znaieżć wyjście z tego dylemma- 
tu przez porozumienie się z Austryą słowiańską 
bez uszczerbku dla przymierza francusko-rosyj- 
skiego, które, badż co bądź, stało się jedną z 
podstaw zagranicznej polityki rosyjskiej.

Z Rady państwa.
Stronnictwo niemiecko-liberalne wytoczyło na 

wczorajszem posiedzeniu działa wszelkiej możli­
wej przeciw rządowi opozycyi i rozpoczęło for­
malną o b s t r u k c y ą .  Przewlekanie obrad od­
bywało się konsekwentnie: cztery razy stawiano 
wnioski o imienne głosowanie, a także spór to­
czono dzięk? wnioskom Funkego i Schtickera, 
czy komisya dla zbadania przedłożenia rządo­
wego o czekach, składać się ma z 81 czy też 
z 82 członków. Z niemieckiem stronnictwem 
postępowem glosowała niemiecka partya ludo­
wa, chrześCijańsko-socyalni (antisemici), grupa 
Schónerera, socyaliści, partya S t o j a ł o w s k l e -  
go, ruscy radykali, p o l s k i e  s t r o n n i c t w o  
l u d o w e ,  kilku dzikich i część stronnictwa 
wie/nokonstytucyjnego wielkiej własności. Więk­
szość, która rozstrzygnęła w myśl intencyj pre- 
zydt ita Izby, tj. aby wnioski nagłe odroczyć 
cod koniec posiedzenia, była bardzo niewielka, 
wynosiła bowiem tylko 14 giosów.

Oto przebieg posiedzenia, którego początek 
podaliśmy w wczorajszych telegramacn.

Wnioski S c k t i c k e i a  i F u n k e g o  o wybór 
osobnej komisyi dla przedłożenia rządowego o 
czekach, upadły w imiennem głosowaniu 162 
głosami przeciw 148. Następnie przyjęto wnio­
sek Eugeniusza A b r a h a m o w i c z a  o przy­
dzielenie tego przedłożenia komisyi prawniczej 
z 24 członków złożonej, 160 głosami przeciw 70.

7, kolei nastąpiło pierwsze czytanie i obrady 
t a d t o n w e n c y ą  h a n d l o w ą  z B n ł g a r y ą .

P. b y l w a - T a r o u e a  stawia wniosek o przy­
dzielenie tej sprewy komisyi złożone; z 36 
członków, którą wybrałaby Izbr cała.

P. L e e h e r  (niemiecki liberał) zaznacza, że 
Izba znajduje się w stanie wyjątkowym, które­
go tym razem nie stworzył rząd, lecz większość 
Izby. (Prezydent wzywa mowce, aby mówił o 
Tcomoencyi z BułgaryaJ. Stronnictwo mówcy zo­
stało przez tę większość Izby pokrzywdzone przy 
wyborach do komisyj, musi ono tedy p r z e j ś ć  
do p o r i t y k i  o b s t r u k c y j n e j .  Stronnictwo 
mówcy jest partyą poważną, (Śmiechy). Kto się 
tu śmieje, ten prawdopodobnie do żadnego po- 
ważnegc nie należy stronnictwa. Powiedziano 
tutaj, że nagłą jest sprawa konwencyi handlo­
wej z Bułgaryą, albowiem rząd nasz musi u- 
chwałę odnośną przedłożyć rządowi bułgarskie­
mu do 13 maja. Ten 13 maja wedle kalenda­
rza gregoryańskiegu oznacza jednakowoż ezas 
25 maja, a P- prezydent, należący do partvi 
katolickiej, pozwoli, abyśmy tu używali tego 
podziału czasu, klór- dał papież chrześcijań­
skiemu światu. (Prezydent wzywa ponownie mów­
ce,, aby się trzymał przedmiotu). Na to wezwa­
nie prezydenta odpowiada mówca, że przy pier- 
wszem czytaniu powinno się mówić ze stanowi­
ska ogólnego, a tak mowcu uczynił. (Prezydent 
znowu wzywa mowce, do porządku. Hałas po le­

wicy. Posła Funltegc przywołuje prezydent do 
porządku).

P. Lecner zaznacza w dalszym ciągu, że ży­
wi dla narodu bułgarskiego najszczersze sympa- 
tye. Stwierdza, że układy grudniowe bardzo za 
szkodziły przemysłowcom austryackim, którym 
obiecane, w obecnie zawieranej konwencyi han­
dlowej z Bułgaryą, pewną rekompensatę. Tego 
przyrzeczenia nie dotrzymano. Chodowla bydła 
znajduje się w Bułgaryi pod względem wetery- 
narsko-policyjnym na bardzo niskim stopniu, a 
o tern nie ma wcale wzmianki w przedłożeniu 
rządowem. Jeżeli ktoś twierdzi, że dla Austryi, 
z powodu wywozu do Bułgaryi, wielkie przed­
stawia korzyści zawarcie konwencyi handlowej 
z Bułgaryą, to nie powinien on zapominać o 
tem, że Buigarya nie jest krajem niezależnym, 
że tedy nie wolno jej zawierać układów han­
dlowych z innemi państwami. A jeżeli Austrya 
taką ugodę z Bułgaryą zawrzeć chce, ponosi 
ona ofiarę, która warta jest pewnej rekompen­
saty. W końcu zwraca się mówca przeciw wy­
sokości cła za cukier, suknie i obuwie.

Wniosek p Sylva-Taroucci przyjęto.
Z kolei przystąpiła Izba do pierwszego czy­

tania przedłożenia rządowego o sprawie czaso­
wego uwolnienia od podatku czynszowego bu­
dowli miejskich w Celowcu.

Po pi-zemowieniu p. D o b e r n i g a ,  uchwalo­
no wniosek p. D i p a u l e g o  o przydzielenie 
tej sprawy komisyi podatkowej, z 36 członków 
złożonej.

Z kolei odczytano zgłoszone wnioski i inter- 
pelacye.

Z wniosków, barwy politycznej, wniesiono 
następujące:

P, H e r o l a  i towarzysze stawiają wniosek o 
z m i a n ę  p a t e n t u  c e s a r s k i e g o  z dnia 7 
pażdzier. 1850, aby rozprawy najwyższego try­
bunału sądowego i kasacyjnego prowadzono w 
języku pierwszej instancy;. W tym języku na­
leży przemawiać, formułować wnioski i protokół 
prowadzić.

tP. Franc*szek H o f m a n  .nterpeluje o znie­
sienie uchwały rady miejskiej w Opawie, pro­
testującej przeciw rozporządzeniom językowym 
dla Czech

P. Tro,  S c h o e n e r e r  i tow. interpelują w 
sprawie przestrzegania niezawisłości stam  sę- 
dziowskiegu podczas egzaminów, jaki składać 
mają urzędnicy z pu>wodu rozporządzeń języko­
wych.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro. Na 
porządku dziennym znajdują się: 1) Wnioski 
nagłe, 2) Wybór komisyi adresowej, prawniczej, 
rolniczej L podatkowej.

Katolicka partya ludowa nosi się z zamiarem 
postawienia wniosku o z m i a n ę  r e g u l a m i ­
nu  I z b y  w tym kierunku, aby utrudnić sta­
wianie wniosków nagłych i żądanie imiennego 
głosowania a takżo, aby znieść t. zw. 10 mi­
nutowe pauzy. Koło polskie i klub południowy 
chrześcijański podobne Zgadzają się na taką 
zmianę regulaminu — a w kołach parlamentar­
nych spodziewają się, że i Młodoezesi za tem 
głosować będą. Antisemitów pozyskać chce Di- 
pauli w ten sposób, że za zgodą większości Iz­
by ofiarowane im będzie miejsce trzeciego wi­
ceprezydenta Izby.

Wojna grecko-turecka.
Z tessalskiego placu boju zupełny prawie 

brak wiadomości, tak ze strony tureckiej, jak

h a m l i n -g a r l a n d .

f R Z E O I A  IZ B A .
(Przekład z angielskiego).

s  ( C ią g  d& lszy ).

Dał się słyszeć dzwonek telefonu. Brennan
^ obiegł. _ . . XT

— Hallo! Kto tam? Ty mój stary!... Na wy­
ścigi? Dzisiaj? N;e m ogę- aa gorąco. Kto są 
młode osoby?... Tak, moje łajdaki... aie wsty­
dzicie się V Mówię, że nie mogę iść. Bądźcie 
zdiowi, nie nudźcie mnie więcej dobra­
noc.

Odchodząc od telefonu i odwracając się,  ̂sta­
nął naprzeciw Warda, który właśnie otwierał 
drzwi.

— Dzień dobry senatorze! Jakże się cieszę, 
że pana widzę. N'ech pan spueznie.

Prawda, jaki upał?...
— Bardzo gorąco. Wchodzę na chwilę nie 

mam czasu, jestem zajęty.
Ward był wysokim mężczyzną z długą siwie­

jącą brodą; wyraz twarzy miał łagodny, głowę 
małą, okrągłą.

— Musisz pan zostać. Jak się ma pani Ward 
i Ewelina?

— Dziękuję, zupełnie dobrze — odparł Ward 
nieco szorstkim tonem.

—  Siadaj senatorze i napij się szklankę 
szampana, mrożony zimny, jak. Grenlandya.

Nalał pełną szklankę, podając go gościowi] 
aby się nie mógł oprzeć zapachowi wina.

— Dziękuję — rzekł Ward — biorąc szklan­

kę z pewnem wahaniem. Gorąco tego roku 
więcej mi dokucza, niż kiedykolwiek.

Był już nieco podniecony, Co Brennan spo­
strzegł natychmiast.

— Widziałem dzisiaj pańską córkę, piękna, 
jaa  róża. Można służyć cygarem ?

Ward podziękował, lacz jsiadl nz p o d a n y m  
stołku.

— Moja córka jest dzisiaj w mieście. Lecz 
pan nie sprowadziłeś mnie tutaj, aby mówić o 
mojej rodzinie — odparł zmieniając ton. Jaki 
pan masz interes?

— Nie mówmy o interesach, nim pan solie 
nie odpocznie i trochę się ochłodzi rzekł 
Brennan ze swą zwykłą irlandzką blagą. Po­
zwól pan sobie jeszcze nalać ? Wino lekkie, 
jak woda, senatorze.

Ward nie protestował, a Brennan mówił 
dalej.

— Odświeża trochę język. Na taki czas, jak 
dziś, chciałbym być zbudowanym, jak przetak, 
aby powietrze wszędzie dochodziło swobodnie. 
Jakże tam idą sprawy?

— Nie można wiele pracować w czasie ka­
nikuły - odparł Ward spokojnie.

— Kiedy, sądzisz pan, przyjdzie pod obrady 
projekt ustawy: „Z j e d n o c z e n i a V ‘

— Muże w poniedziałek, a najdalej we wto 
rek.

— Pan jesteś prze^ iwny ?...
— Tak — rzekł Ward z odcieniem senator­

skiej godności. My ślę, że już wielki czas ogra­
niczyć władzę tych olbrzymich monopolów.

— W zasadzie masz pan racyę — odparł 
poprawiając się wygodnie na sto1 ku Brennan,— 
leęz wyjątkowo zdaje mi się, że dla publiczno­
ści byłaby wielka korzyść, gdybyśmy uzyskali

przywilej. Czy można jeszcze panu służyć szkla­
neczką?

Nalał i podał senatorowi, mówiąc dalej 
szybko.

— Żadna inna kompania me zbuduje nowej 
drogi równie prędko żadna inna nic postawi 
tak niskich tary., bo* nie posiada naszych sieci. 
Myśl pańska jest dobra, lecz czas na nią je ­
szcze nie przyszedł.

Gdy państwo będzie w możności kupienia 
naszych linij, my będziemy gotowi do spize- 
dania, naturalnie pod przystępneiu: warunkami. 
Lecz rzecz cała jeszcze nic dojrzała.

— Jest w tem trochę prawdy, lecz trzeba 
coś poświęcić zasadom — rzekły Ward, — z p0. 
nurą powagą uwidoczniającą więcej wzrastające 
podchmielenie.

Publiczność żąda....
Publiczność! — zawołał Brennan z wiel­

kim niesmakiem. — Mój Boże! służ j ej par. 
glosuj przeciw „Zjednoczeniu", ale kiedy czło­
wiek b,“dzie musiał zapłacić dziesięć centów 
tam, gdzieby mógł płacić pięć, lub być godzi­
nę dłużej w drodze, zobaczysz, eo sobie publi­
czność robi z zasad. Zasady? Ta przeklęta pu­
bliczność nie jest zdolna do uznania zasad 
choćbyś nad nią f , stawił tablicę z napisem. ’

— Przesadzasz Tomie. Publiczność zna się 
dosyć—

— Dosyć, aby zwalić na prawodawców wszy­
stkie swoje błędy, żąda praw. nie przewidując 
ich następstw, a potem obala swych przedsta­
wicieli za to, że spełnili jej wolę. Niech dyabli 
biorą publiczność. Nie można nigdy słuchać jej 
kaprysów.

— Jest racya, pód pewnym względem-
Powioki Warda opadły i zamknęły się na

krótko. Brennan spostrzegł, że stanowcza chwi­
la nadchodzi. Pochylił się, uderzył w kolano 
senatora.

— A zatem wracając do interesów, słysza­
łem, że nie jesteś zadowolony ze swoich, sena­
torze.

— Kto, kto ci to powiedział — rzekł Ward, 
wstając.

— Pani Ward dała mi do zrozumienia. Gdy­
bym jednak mógł panu być w czemkolwiek po­
mocnym.... pani Ward uważa iełL za starego 
przyjaciela.

— Jeżeli mam być szczery — rzekł Ward, 
mrugając powoli oczyma, — interesa moje idą 
bardzo żle. Potrzebuję niezbędnie szesnaście ty­
sięcy dolarów do pierwszego lipca i szukam 
ich. Wiesz, że należałem do syndykatu mie 
dzi....

— Rozumiem! Ale dlaczego nie zwróciłeś się 
pan do mnie i nie żądałeś odemnie pomocy?

— A czybyś to zrobił Tommy?
— Niezawodnie, senatorze.
— Dzielny z ciebie chłopiec, bardzo dzielny. 

Ja jednak nie mogę ci dać żadnej gwarancyi
— Proszę się o to nie troszczyć. Dziś jeszcze 

dustarczę nanu dziesięć tysięcy dolarów.
— Naprawdę? Pod jakiem, warunkami?
— Pod warunkiem, że pan mi dopomoże.
— W  jak i sposób? Nie rozumiem.
— Nie występując przeciw projektowi usta­

wy o „Zjednoczeniu".
Ward patrzył na niego w milczeniu, rozbie­

rając powoli w głowie słowa Brennana. Potem 
wstał drżący, zapinał powoli surdut na swem 
chudem ciele, starając się nadać fizyognomii 
wyraz szlachetnego oburzenia.

— Chcesz mnie przekupić? Jeżeli masz taki 
zamiar....

— broń Boże! Nie chodzi tu w cale o prze­
kupstwo, niech mi pan pozwoli się wytłoma- 
czyć....

Położył rękę na ramieniu senatora, lecz wię­
cej głos jego, niż ciężar dłoni, skłonił ataręa 
do zabrania napowrót miejsca w fotelu.

— Jest to tylke jeden z warunków. Widzisz 
senatorze, ja  jestem osobiście interesowany 
w  sprawach nowej linii. Pan nie wiedziałeś o 
tern, jestem pewny.

— To nie zmienia bynajmniej postaci rzeczy. 
Zasada....

— Ale to tylko jeden z warunków i taki, 
o który się najmmąj troszczę — mówił Bren­
nan głosem łagodnym i przekonywującym — 
Może ta^że nie wiesz, senatorze, że uwielbiam 
twoją córkę, a panią Ward uważam prawie za 
matkę Teraz widzisz, dlaczego....

— Czy to prawda, Tomie?
Był zdziwiuDy i rozbrojony tem dyahelskiem  

kłamstwem.
— Prawda, szczera prawda. Nie jestem w sta­

nie patrzeć na ich cierpienia, tak niezasłużone. 
Wyjął paczkę z kieszeni. Oto dziesięć tysięcy 
dolarów! Kładę je  do szuflady i przechodzę do 
d-ugiego pokoju, — nie daję ich panu, nawet 
nie pożyczam. Proszę tylko, abyś pan nie robił 
więcej opozycyi i przemówił dobre słówko 
w stanowczej chwili. Jesteś pan zupełnie wolny, 
możesz postąpić według swej woli.

(C. d. n.).
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i greckiej. Powszechna uwaga zwróconą jest 
teraz na A t e n y ,  gdzie w łatwem do pojęcia, 
lecz wielkiego honoru nie przynoszącem naro­
dowi greckiemu wzburzeniu, ludność stołeczna
0 mało nie wywołała rewolucyi wtedy, gdy 
nieprzyjaciel wtargnął już do wnętrza kraju.

Przez fałszywe doniesienia o rzekomych zwy­
cięstwach utizymywał rząd grecki w ciągiem 
naprężeniu entuzyazm narodowy i podniecał 
nadzieje, nie mogące się ziścić. To też, gdy 
nadeszły wieści o klęsce pod Mati, opuszczeniu 
Larissy i Trikkali i o każdej chwili wyczeki- 
wanem zaięciu Volo, a przedewszystkiem, gdy 
przekonano się, iż w o j s k o  r e g u l a r n e  ucie­
kało w dzikim popłochu — musiała nastąpić 
reakeya. Jak  w podobnych razach zwykle się 
dzieje, te same tłumy, które jeszcze tak nie­
dawno za wszelką cenę żądały wojny i pod 
niebiosa wynosiły dowódców wojsk nad grani­
cą, dziś nie znajdują dla nich dość słów potę­
pienia, zwracają się przeciw samemu królowi 
Jerzemu, który, wypowiadając tę nieszczęsną 
wojnę, uległ tylke woli całego greckiego ludu. 
Do podniecenia umysłów w Atenach przyczynia 
się i to, że antagonizm polityczny między poje- 
dyóczemi stronnictwami w Grecyi hył i jest 
nader ostry. Rozmaitego rodzaju manifestantom,
1 demonstrantom rozchodzi się nietylko o danie 
wyrazu swemu oburzeniu, ale także o o b a l ę  
n i e  g a b i n e t u  D e l y a n n i s a  na rzecz no­
wego gaoinetu, złożonego z członków dotych­
czasowej, opozycyi, wśród której najwybitniej­
szą osobistością jest R a 11 i s.

Z wczorajszych telegramów wiadomo, do ja­
kich wybryków przyszło w Atenach w dniu 
27 b. m. Dodać jeszcze wypada, że położenie 
w ogołoconej z wojska stolicy musiało być gro­
źne, skoro na wiadomości, jakoby wybuchła re- 
wolucya w Atenach, w y s a d z o n o  n a  l ą d  
200 m a r y n a r z y  z zagranicznych okrętów 
wojennych, stojących na kotwicy w porcie 

' P h a 1 e r o n i skoro deputowani z opozycyi 
w manifeście wydanym do ludu, nazwali ka­
żdego zakłócającego porządek: „sprzymierzeń­
cem Turków".

Korespondent ateński D aily TelegrapWu tak 
charakteryzuje usposobienie mieszkańców po 
nadejściu Hiobowych wieści:

„Trudno jest opisać stan umysłów ludu gre­
ckiego, gdy jak  grom spadła nań, wśród rado­
ści, z powodu chwilowych postępów jego oręża, 
wiadomość o klęsce. Nie jest to rozczarowanie, 
niezadowolenie lub gniew , lecz mięszanina 
wszystkich tych i jeszcze wielu innych uczuć i 
myśli, których ostateczny rezultat okaże się 
wielce niepożądanym. Chwilowo lud jest jakby 
oszołomiony, bo nie zna jeszcze całej doniosło­
ści pogromu.

„Delyannis pracował w piątek, 23 b. m., 
do połnocy. Już o godzinie drugiej zbudzono 
go dla odczytania telegramu, który nadszedł 
z placu boju. Wiadomości, zawarte w nim były 
tak dalece alarmujące, że prezydent ministrów 
udał się natychmiast do króla, z któym nara­
dzał się jeszcze długo po wschodzie słońca. 
W sobotę o siódmej rano, posłano rozkaz do 
odwrotu ku Pharsalos. (Odwrót ten, jak wiado­
mo trwał już całą noc poprzedzającą. Prsyp. 
red.). Wykonano go tak pospie ,ame, że o trze­
ciej po południu nie było jednego żołnierza 
greckiego w Larissie.

„Kawalerya turecka oddała nadzwyczajne 
przysługi Edhemowi paszy na równinie tessal- 
skiej, podczas, gdy kawalerya grecka zaopa 
trzona była bardzo niedostatecznie w konie świeżo 
z Węgier sprowadzone, pod Tyrnavoj) n. p. 
znajdowały się trzy szwadrony kawaleryi gre­
ckiej, n ie  p o s i a d a j ą c e  a n i  j e d n e g o  ko- 
n i a. Wszystko sprzysięgło się na biednych 
Greków, aby tak już nierówną walkę uczynić 
jeszcze nierówniejszą: wysunięte zbytecznie sta 
nowisko, mniejszość liczebna, niesłychane trudy 
i wysiłki, jakie przenieść musieli, \ nawet, jak 
głoszą b r a k  a m u n i c y i .

„Zachowanie się oficerów zasługuje na wszel­
kie pochwały. Pułkownik Mavromichalis za­
strzelił z rewolweru kilku pierwszch uciekają­
cych, przkład ten jednak reszty nie odstra­
szył".

Telegramy.
Ateny, 29 kwietnia. Deputowani z opozycyi

wydali n a s t ę p u j ą c ą  p r  o k ł a m  a c y ę :
„WsDółobywatele! Podczas decydujących chwil, 

jakie nasza Ojczyzna przechodzi, uważamy zwo­
łanie parlamentu zą konieczne. Opozycya uwa­
ża za swój obowiązek zwrócić się do wszystkich 
współobywateli z żądaniem i prośbą, aby każdy 
w miarę swych sił przyczynił się do utrzyma­
nia spokoju, który nietylko w interesie wszyst­
kich jest- koniecznym, ale także stanowi nie­
zbędny środek dla utrzymania honoru i praw 
narodu. Nie zapominajmy, że nieprzyjaciel znaj­
duje się na naszej ziemi i że nasza armia stoi 
naprzeciw niego. W takim momencie każdy, 
próbujący zakłócić spokój, jest po prostu sprzy­
mierzeńcem TurkówD

Proklamacyę tę podpisali wszyscy w Atenach 
obecni członkowie opozycyi.

Ateny, <29 kwietnia. Proklamacya opozycyi 
podziałała u s p o k a j a j ą c o .

Na wypadek utworzenia nowego gabinetu 
będą w nim reprezentowane w s z y s t k i e  od­
c i e n i a  o p o z y c y i .

Ateny, 29 kwietnia. Utworzenie gabinetu z 
R a l l i m  n a  c z e l e  jest bardzo p r a w d o p o  
d o b n e m.

Tutejszy francuski poseł B o n r ć e wezwał 
komendanta krążownika „Latouche Trćville", 
który odpłynął dla uzupełnienia zapasu węgla, 
do  n a t y c h m i a s t o w e g o  p o w r o t u .

Ateny, 29 kwietnia. Usposobienie*jest o wiele 
s p o k oj n i e j s z e m, niż dn. poprzedzających. 
D y n a s t y c z n e  p r z e s i l e n i e  jest m a ł o  
p r a w d o p o d o b n e  m. Pogłoski, że król zo­
stał zmuszony do odwołania następcy tronu, 
są n i e p r a w d z i w e ,  przeciwnie ks. Kostanty 
pozostać ma g ł ó w n y m  d o w ó d c ą  a r mi i .

Wojsko greckie zmuszono do cofania się w 
Epirze; p r z e k r o c z y ł o  o n o  j u ż  w odwr o­
c i e  r z e k ę  Lu r o s .

Odwrót Greków.
Korespondent duńskiego dziennika PoJityken 

podaje następujące szczegóły o odwrocie Greków 
z pod M a t i :

Walka pod Mati trwała pięć dni. Dnia 23

bm. opuścił następca tronu T y r n a v o s ,  celem 
udania się do L a r i s s y .  O godzinie drugiej 
po południu dał się słyszeć silny ogień działo­
wy. W Larissie samej nie miano najmniejszego 
pojęcia o niebezpieczeństwie i przygotywowano 
wielka uroczystość kościelną. O godzinie 6 wy­
dał następca tronu rozkaz o d w r o t u  w stronę 
T y m a  v os;  w wojsku nikt nie mógł zrozu­
mieć powodu tego rozkazu.

Pod M a t i  stało wtenczas 12.000 Greków 
przeciw 12.000 Turków. Odwrót wykonano w 
dobrym porządku aż do zapadnięcia zmroku. 
W tern zbliżyła tię z tyłu do cofających się 
kolumn piechoty kawalerya g r e c k a .  P i e c h o ­
t a  g r e c k a ,  w m n i e m a n i u ,  że to T u r c y ,  
s t r z e l i ł a  do w ł a s n e j  k a w a l e r y i .  Wów­
czas powstało ogromne zamięszanie i p a Di k a .  
Ciemność wzmogła panikę. Ż o ł n i e r z e  r z u ­
c a l i  b r o ń  i uciekali zapamiętale w stronę 
Tyrnaros. Wszędzie dały się słyszeć wołania: 
„ Tu r c y ! "  Żołnierze przebiegali wśród kobiet 
i dzieci przez ulice Tyrnavos. Oficerowie nie 
byli wstanie przywrócić porządku. Wszystko to­
nęło w wielkich obłokach kurzu. Z blademi 
śmiertelnie twarzami przybyli o północy pierwsi 
uciekający do Larissy. Kawalerzyści bez koni, 
inłanterzyści bez broni przebiegali ulice, wywo 
łując panikę w samem mieście. Wśród najwię­
kszego zamięszanie odstawiono 1000 rannych 
na dworzec.

Tymczasem odbył następca tronu radę wojen­
ną, która uchwaliła bronić miasta. Celem zebra­
nia wojska , dawano na rynku sygnały trąbką, 
lecz zaledwie 20 żołnierzy stanęło w s z e r e ­
gu. Panikę wywołała pogłoska, że Turcy stoją 
przed bramami miasta, Niepodobna opisać prze­
rażenia ludności na tę wiadomość. Inna nie pra­
wdziwa pogłoska , jakoby następca tronu opu­
ścił miasto, wywołała okropną wściekłość. Wszy­
stko biegło na dworzec. N a j s z y b c i e j  u c i e ­
k a l i  o c h o t n i c y  w ł o s c y ,  którzy odpychali 
kobiety i wskakiwali do pociągu, stojącego w po­
gotowiu. Ludność rozwścieklona, strzelała do 
Włochów, którzy ze swej strony odpowiedzieli 
ogniem karabinowym.

Następcy tronu udało się wreszcie zgroma- 
madzić 4000 żołnierzy, z którymi wyruszył do 
P h a r s a l o s ,  dokąd, miał się udać także puł­
kownik S m o l e ń s k i ,  stojący wówczas pod 
R e r e n i .  Wielu uciekających żołnierzy grec­
kich oparło się dopiero o V o 1 o.

Korespondent podaje jeszcze zajmujące szcze­
góły o swej ucieczce do V o 1 o i kończy słowa­
mi: „Tessalia leży teraz otworem dla Turków. 
Wszędzie panuje ogromne oburzenie na najwyż­
szego dowódcę".

Korespondent Timesa z Y o 1 o , który w pią­
tek był naocznym świadkiem walki pod Ma t i ,  
donosi pod datą 24 b. m. o następujących p o ­
w o d a c h  p a n i k i ,  jaka wybuchła w wojsku 
greckiem z piątku na sobotę:

Podczas zachodu słońca — pisze ten kore­
spondent — spostrzegł grecki sztab generalny, 
że prawemu skrzydłu grozi niebezpieczeństwo 
ze strony kawaleryi tureckiej, i wydał rozkaz, 
aby wojsko cofnęło się podczas nocy do L a ­
r i s s y .  Rozkaz ten przesłano równocześnie za- 
puinooą sygnałów ogniowych wojsku greckie­
mu, zajmującemu przeciwległe wzgórza Rozkaz 
ten doszedł do pierwszej linii o godzinie pół do 
9-tej; odwrót rozpoczął się, lecz nagle buchnęły 
płomieniem na wzgórzach wspomniane sygnały 
ogniowe, klóre tłómaczyło sobie zdemoralizowa­
ne wskutek odwrotu wojsko w ten sposób, że 
wzgórza zajęli Turcy. Równocześnie zawołał 
ktoś: „ K a w a l e r y a  t u r e c k a  n a d c i ą g a ć ,  
skutkiem czego rozpoczęła się dzika ucieczka. 
Mieszkańcy z okolicy uciekali wraz z wojskiem. 
Popychano się wzajemnie. Ciemność dawała się 
przytem tak samo we znaki, jak  wołanie o zbli­
żaniu się rzekomych Turków.

Pierwsze szeregi uciekających przybyły do 
Larissy o godzinie 1-szej w nocy. Wiadomość
0 zbliżaniu się Turków rozeszła się po mieście 
z błyskawiczną szybkością. Wszystko zaczęło 
uciekać, powstała okropna panika. Szturmowa­
no dworzec. Pociąg odszedł dopiero rano; wielu 
nie znalazłe miejsca, więc zwróciło się w ucie­
czce w różne stronj7.

Powróciwszy do Vo l o  w południe, zauważył 
korespondent panikę wśród ludności, którą przy­
bycie kilku powiązanych jeńców tureckich zdo­
łało tylko na czas krótki uspokoić. Spodziewa­
no się Turków każdej chwili; za łódkę płacono 
bajeczne sumy, albowiem regularny ruch okrę­
towy był przerwany. Korespondent odbył lądem 
podróż do A t e n w trzech dniach. Po drodze 
zauważył, iż ludność wiejska była bardzo roz­
drażnioną, lecz wszędzie panował porządek.

Telegramy.
Konstantynopol, 29 kwietnia. Rozchodzi się 

pogłoska, że Osman pasza n ie  u d a  s i ę  do 
E p i r  u, lecz powróci tutaj.

Wedle doniesień ze źródeł tureckich, wśród 
żołnierzy pułkownika Yassosa na Krecie daje 
się zauważyć z u p e ł n y  b r a k  k a r n o ś c i ,  
oprócz tego zdarzają się ciągle z a t a r g i  m i ę ­
d z y  n i m i  a K r e t e ń c z y k a ,  mi.

Konstantynopol, 29 kwietnia. Wysłane z pół­
nocy posiłki ku Janinie połączyły się już z I. 
dywizyą w Epirze. Odebrano Grekom zdobyte 
przez nich poprzednio miasto L o u r o s, leżące 
nad rzeką tego samego nazwiska, a także kilka 
innych punktów na równinie C a m p c s  Pot o-  
mi o.  (Na wschód od miasta A r ty , a na pół­
noc od zatoki A m b r o c y j s k i e j .  Przyp. red.)

Konstantynopol, 29 kwietnia. Zarówno regu­
larne, jak nierearularne wojska albańskie są o- 
burzone z powodu, że d o s t a r c z o n o  i m a m u- 
n i c y i  vv z ł y m  g a t u n k u .  Oficerowie tych 
oddziałów twierdzą, iż uczyniono to umyślnie, 
aby Albańczykom nie zostawić honoru zwycię 
stwa. S y t u a c y a  w J a n i n i e  j e s t  k r y t y ­
c z na .

Konstantynopol, 29 kwietnia. W Lariszie zna­
lezione, oprócz przedtem wymienionych zapasów 
wojennych, jeszcze 60 w o z ó w  z a m u n i c y ą
1 8 d z i a ł  35 c e n t y m e t r o w y c h .  Jeńcy 
greccy odprowadzeni zostali w góry Jest na­
dzieja, że z ich zeznań będzie się można do­
wiedzieć, gdrie jest ukryta reszta dział i mate- 
ryału wojennego.

Berlin, 29 kwietnia. Do LocalanzeigeTu dono­
szą z Londynu, że wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, Edhem pasza, zająwszy Tessalię od 
yolo aż po Trikkalę, o c z e k i w a ć  b ę d z i e

dopóki Grecya n ie  o d w o ł a  pułkownika Vas 
sosa z Krety i nie z a p ł a c i  T u r c y i  o d s z k o ­
d o w a n i a  w o j e n n e g o .

Kolonia, 29 kwietnia. Koln. Ztg  donosi, że w 
Sofli odbyło się wielkie z g r o m a d z e n i e  Ma­
c e d o ń c z y k ó w ,  które uchwaliło laganę dla 
księcia i rządu bułgarskiego za bezczynność, 
żądając c z y n n e g o  w m i ę s z a n i a  s i ę  do 
wojny grecko-tureckiej.

K R O N I K A .
Kraków, 29 kwietnia.

W sobotę wieczór nie wyjdzie numer nasze­
go dziennika Z powodu jednomyślnej uchwały skła­
daczów drukarskich w Krakowie, którzy postano­
wili w dzień p i e r w s z y  ma j a  w s t r z y m a ć  
s i ę  z u p e ł n i e  od p r a c y .  Ponieważ wobec sta­
nowczej decyzyi personalu drukarskiego w Krako­
wie wszelkie usiłowania nasze, zdążające do wy­
dania numeru naszego pisma w sobotę wieczór, 
lub w niedzielę rano, n ie  o d n i o s ł y  s k u t k u ,  
mnsimy poddać się żądaniom składaczów drukar­
skich, gdyż wszelki 0pór z naszej strony nie do 
prowadziłby do Celu.

Jutro, w piątek wieczór, wydamy numer 2T. R e­
formy w znacznie zwiększonej objętości, o zwykłej 
porze. Aby zaś czytelnicy nasi przez trzy doby nie 
byli pozbawieni dziennika, wydamy w poniedziałek 
rano, około godziny 10, d o d a t e k ,  zawierający 
najważniejsze wiadomości. Dodatek ten odbiorą 
prennmeratorzy miejscowi bezpłatnie w ekepedycyi 
naszego pisma , lub w agencyach; zamiejscowym 
prenumeratorom załączymy go w poniedz.ałek do 
numeru wieczornego.

Nie wdając się raz;e w ocenę postępowania 
składaczów drnkarskich, stawiających redakeyom 
imp°,rativ w wydawaniu dzienników, zaznaczyć 
winniśmy, że, jak nas poinformowano, z czterech 
pism codziennych, wychodzących w Krakowie, tyl­
ko drukarnia Czasu, której cześć personalu nie so­
lidaryzuje się z resztą towarzyszów, ma wydać nu­
mer w sobotę. > Wiedniu, jak wczoraj donosiliś­
my, nie wyjdą dzienniki polityczne, ani w sobotę 
(A bend-B la tty), an: w niedzielę rano.

W sprawie budowy tramwajów w Krakowie
w poniedziałek dnia, 3 maja b. r. odbędzie się w 
sali ratuszowej nadzwyczajne posiedzenie Rady 
miejskiej. Początek posiedzenia o goaz. 6 po po 
łuaniu. Drukowany projekt zasad kontraktu roze­
słany został członkom Rady miejskiej.

Na szkołę polską W Biały, z okazyi jnbilenszu 
dra Adama Asnyka, polBka młoazież, kształcąca się 
w Rydze, nadesłała na ręce jnbilata 50 rnbli.

Przyjemności wiosny w Krakowie. Parę dni 
zaledwie mamy prawdziwej pogody, a i te już aż 
nadto wystarczą, aby zbrzydzić każdemu pobyt w 
mieście. Tumany pyłu unoszą się na ulicach kro­
pionych tylko na papierze, na obwieszczeniach ma 
gistratn, lecz w rzeczywistości nie oglądających in­
nej wody nad tę jedynie, której litościwe nieba 
przez blisko całe dwa ubiegłe miesiące nie szczę 
dziły miastu.

Zamiatanie ulic przez służbę miejską i donajętą, 
to urągowisko z czasu i zadania. Nieraz 20 ludzi, 
lnb więcej, rozmaehuje miotłami pył uliczny b t7 
odrobiny wody na poprzednia akrupmie, i pył 
unosi wiatr, albc Jw chwili zamiatama, albo po/.iiiej 
nieco, gdy w ułożonych knpkach pozostanie na 
nlicy, nie zabrany i nia wywieziony. A energia w 
pracy owych zamiatających doprawdy jest tego 
rodzajn, że jedna zdrowa niewiasta w pół godziny 
więcej zrobiłaby porządkn, aniżeli tych 20—30 
najemników, pod kontrolą ćmiącegov cygaro i ga 
piącego się na przechodniów funkeyonarynsza miej 
skiego, — w ciągu połowy dnia. Wyrzucaniem pie­
niędzy na fabrykowanie kurzu jest system krakow 
ski zamiatania ulic.

W tych dniach na ulicy Basztowej, gdy cała ko 
horta rycerzy miotły zajętą była niDy zamiataniem 
ulicy, właściwie przenoszeniem prochu z jednego 
miejsca na drugie i dopomaganiem wiatrowi, aby 
go unosił do otwartych okien mieszkań, nic użyto 
bowiem ani kropli wody, — jeden z przechodniów 
zapytał nadzorującego ową czynność, na koszt gmi 
oy wykonywaną, dlaczego wody nie używają do 
poprzedniego skropienia zamiatanej nlicy. Odpo 
wiedź brzmiała, iż właściciele domów nie chcą dać 
wody ze swoich studzien. Zatem magistrat, ta je­
dyna u nas w tym wypadku srładza i siła egze- 
kncyjna, nawet na tyle zdobyć, się nie może, aby 
zarządzić wydawanie wody na powszechną niezbę 
dną potrzebę!

Gdzie są p p . komisarze obwodowi, ich zastępcy, 
pomocnicy ? Oni piszą raporty, n awa 1 za*a" 
twiają ; czas wszystek w kancelaryi { 1 b j ' w -  
szą, a owoce tej swojej pracy 0 , ^ , P* WI<?6 
prezydentowi, który także zawsze pisze i na mia 
sto nie wygląda; ten znów oddaje kwiaty myśli 
urzędowych prezydentowi, obcB“ C)jiemu po pisywa 
niem wszystkiego,— słowem na pisaniu po ega ca 
ła tak wewnętrzna jak i zeiraęt.jna obsługa mia- 
sta przez kosztowny aparat magi r

Ten stan rzeczy, te przedewszystkiem meporząd 
ki, na każdym kroku widoczne, a stawiające Kra 
ków w rzędzie najlichszych mieścin, muszą wreszcie 
nstać, bezwarnnkowo bowiem uniemożliwiają one 
pobyt w mieście ludziom zamożniejszym, wr«.yczy 
mają się do zwiększania chorób waiód tycb, któ­
rym środki materyalne nie pozwalają na oddycha­
nie świeższem i zdrowszem potfiei-rzem, i wreszcie 
odstręczają obcych od zatrzymywania się w zapy 
łonem i cuchnącem mieście chociażby przez dni 
parę dla sprawunków, lnb zwiedzenia osobliwości, 
którymi się tak chełpimy.

Wiosna w Krakowie trudną jest do zniesienia; 
jeżeli system porządków, zamiatania i zlewania ulic 
i na lato tak samo będzie praktykowany, to do 
prawdy smutną jest dola mieszkańców.

Z teatru. „Dom otwarty" Bałuckiego, wysta 
wiony wczoraj w teatrze po dłuższej przerwie, zro 
bił swoje. Bawiono się wybornie i śmiano dc roz 
puku. Wszyscy artyści grali bardzo składnie i do­
brze. Obok wybornych kreacyj pp. K a m i ń s k i e  
go,  S o l s k i e g o  i innych, bardzo dobrze odegrała 
rolę Janiny p. J e r e m i ,  a wyglądała prześlicznie. 
W roli Kamili wystąpiła po raz pierwszy na sce 
nie p Z a w i e ź  (pseudonim). Debiutantka, nczen- 
nica artysty Popławskiego, odegrała rolę, powierzo 
ną sobie, dobrze i bardzo starannie. Nie jej to 
wina, że rola ta nie wystąpiła tak plastycznie, 
jakby sobie tego życzyć należało, rola bowiem 
„naiwnej" nie leży w zakresie talentu młodej adeptki 
dramatycznej. P, Zuwicz powinna także popracować

nieco w tym kierunku, aby zmienić akcent lwow­
ski niezłej zresztą swojej wymowy. Czekamy dal­
szych występów.

Przedstawienie wczorajsze połączone było z wy­
stępem śpiewaczki opery wrocławskiej, p. Teresy 
K a s z n i c ó w n y .  Młoda śpiewaczka nieźle włada 
głosem, który, aczkolwiek niewielki i „dołu po 
zbawiony, posiada kilka tonów okrągłych i pię­
knych. Najwyższe tony atakuje artystka nieśmiało 
i niezupełnie czysto. Bardzo pięknie odśpiewała 
panna K. „Marzenia Elzy" z „Lohengrina", Mar- 
chesi’ego L a  Foletta i Mayera Hellmunda Ballge- 
fliister. Piosnka Moniuszki o polnej różyczce nie 
wyszła tak wycieniowaną, jak to słyszeliśmy w  in- 
terpretacyi innych artystek, mniej także nas zado- 
woiniło odśpiewanie Kavatiny pazia z „Hugenotów" 
Mayerbeera. W każdym razie p. K a s z n i c ó w n a  
jest śpię*, aczką, której się słucha przyjemnie i któ­
ra przy pracy pod dobrem kierownictwem użyte­
czną może się stać siłą operową na przyszłość.

...cz.
Zmarli, w Warszawie zmarł ś. p. Seweryn Sm o 

l i k  o w s k i ,  b. oficer b. wojsk polskich i b. puł­
kownik b. korpusu inżynierów. W kronice War­
szawy zapisało się nazwisko jego, jako konstrukto 
ra żelaznego mostu na Wiśle. Urodzony w r. 1810, 
dożył sędziwego wieku. Zmarły był ojcem znanego 
w literaturze z swych studyów filozoficznych, p. 
Seweryna Smolikowskiego.

Dominik B e r t i , znany piemoncki mąż stanu, 
filozof i literat, zmarł w Rzymie w 77 roku życia. 
Zmarły początkowo oddał się nauce i przez czas 
pewien był profesorem filozofii na uniwersytecie w 
Turynie Od r. 1849 zajmował się polityką, był 
kolejno ministrem rolnictwa, przemysłu i handlu.

Nagły zgon. Dziś rano zmarł nagle na spacerze 
major 20 pułku piechoty w Krakowie , F a b r i k. 
ZmBrły liczył około 50 lat.

Samobójstwo, z Krzeszowic donoszą, iż odebrał 
tam sobie życie syn pełnomocnika dóbr hr. Poto­
ckich p. Juliusza Sieglera, młody uczeń VIII klasy 
gimnazyaluej.

Dzieciobójstwo. Dnia 12 kwietnia b. r. wyło­
wiono w Wiśle pod Dębnikami zwłoki dzieoięcia 
płci żeńskiej, około 4 tygodnie liczyć mogące 
Wskutek zarządzonego śledztwa wykazał komisarz 
policyi p. Dziewiński, iż Weronika Zofia Drągu' 
ska, lat 20 licząca, urodzona w Skrzyszowie, opu­
ściwszy szpital w dniu 10 kwietnia b .r., udała się 
zaraz z dzieckiem nad Wisłę i tam około kanału 
rzuciła je do Wisły, poczem zatarła kłamstwem 
wszystkie ślady popełnionej zbrodni. Aresztowaną 
wczoraj odesłano do sądu karnego.

Wiadomości policyjne. Aresztowano: Sudzygałę 
Wincetego z Warszawy za kradzież zegarka na 
szkodę Jana Guni, brukarza, w szynku Landaua 
przy placu Szczepańskim. Agent policyi Karcz ode 
brał skradziony zegarek z rąk nabywcy Wolfa 
Korngolda, zamieszkałego pod 1. 31 przy ulicy 
Dajwor, i zwrócił poszkodowanemu. Jozefa Mirochę 
z Prądnika Czerwonego, złodzieja, za usiłowaną 
kradzież kieszonkową na tandecie. Michała Szybow- 
skiego z Gaja za kradzież garderoby w koszarach 
wojskowych przy ulicy Grodzkiej. Matuszewskiego 
Teodora z Kotkorza za kradzież liny na budowie 
pod 1. 27 przy ulicy Miedzach. Zygmunta Tonderę, 
włóczęgę i szupaśnika, za gwałt publiczny. Anto­
ninę i Jana Rajowskich, wyrobników, za kradzież 
worka na szkodę Stanisława Tarkowskiego. Stani­
sława Koesele a Tropią, powiatu iMaia«<ń«ga,
włóczęgę, za ptHlejTzane spfż§ĆIh\żan!e (Sikru^gażl- 
ków i innych przedmiotów, które sk”adł nr. szkodę 
niewiadomego właściciela. Szymona Schwartza, 13- 
letmego niedorostks za zuchwałą kradzież na plan­
tach Dietlowskich. Schwartz spostrzegłszy Józefa 
Kozła, czeladnika piekarskiego, siedzącego na ławce, 
rzucił się ku niemu i wyrwał mu z kieszeni pngi 
lares z pieniądzmi. W ucieczce ze zdobyczą przy­
trzymany został przez publiczność.

Onegdaj zarządziła dyrekeya policy’ t. zw. obła­
wę za włóczęgami, próżniakami i indywiduami nie­
bezpiecznymi dla porządku publicznego. Przytrzy­
mano 31 osób; część oddano sądowi karnemu, 
część zaś wydalono z Krakowa do miejsca przy­
należności.

Szczepienie 08py. Magistrat m. Krakowa za 
rzrdził bezpłatne szczepienie ospy ochronnej co 
środę i sobotę od godziny 4 po południu, które 
trwać będzie od 15 maja do końca lipca: W I ob­
wodzie : w szkole miejskiej przy ulicy Stndenckiej 
f. 1. W II obwodzie: w szkole miejskiej na placn 
Matejki. W III obwodzie: w szkole miejskiej na 
Wolnicy. Ponieważ ospa zaczęła się pojawiać w 
niedalekich powiatach, przeto powinno to być do­
stateczną pobudką, aby wszystkie osoby dotąd nie 
szczepione, natychmiast zaszczepiono. Gdy atoli 
szczepienie ochrania od tej zabójczej choroby tylko 
na czas około lat 1 0 , przeto powinny wszystkie 
osoby powyżej tego wieku dać się powtórnie za­
szczepić. Magistrat ma niepłonną nadzieję, że wszy­
scy mieszkańcy, obali o zdrowie publiczne, poprą 
jego nsiłowania w tak ważnej czynności sanitarnej 
i wpłyną głównie na stróżów domów i na słnżbę, 
aby ci szczepienia nie zaniedbali.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło le 
karzowi chorób dzieci we Lwowie, dr. S. Schiinowi, 
zmienić nazwisko rodowe „Schón“ na „ Ł a d n i  ew-  
s k i".

Bochnia, 28 kwietnia. (Koresp. N . Reformy.) 
Towarzystwa „Bursy gimnazyalnej w Bochni , ist­
niejące w mieście naszem od niespełna trzech lat, 
a rozwijające się dzięki ofiarności miejscowej i oko­
licznej publiczności, szczególniej niestrudzonej 
pracy i zapobiegliwości prezesa dyrektora gimna- 
zyalnego, p. Michała Żutkiewicza, urządziło w so­
botę dnia 24 b. m. w sali kasyna wieczorek. Na 
program złożyło s ię . deklamacya panny ..., umie­
jętne, a poprawne odegranie przez uczennice semi- 
narynm prywatnego w Bochni jednoa towej sztuki: 
„Naszyjnik babnni", wreszcie^ elegancka gra na 
fortepianie panny Maryi Ż. Doborowa publika wy­
pełniła szczelnie salę kasynową. Dochód z wieczor­
ku, dość znaczny, jak na nasze stosunki, powiększy 
fnndnsz bndowy własnego gmachu, Który wynosi 
już około 10.000 złr. Żywimy nadzieję, że sym- 
patya, jaką się cieszy Towarzystwo „Bursy gimna­
zyalnej", doprowadzi wspomnianą budowę niedłngo 
do skutku.

Toż Towarzystwo urządza w przyszłą sobotę u 
roczysty wieczór ku uczczeniu pamięci Korzeniow
skiego.

Ze SZGZawnicy donoszą, iż onegdaj spłonął tam 
hotel „M arta", własność lekarza dra Kołączko-  
skiego.

Z Buczacza. Przy wyborze uznpełmającym do 
Rady miejskiej w Buczaczu na 6 radnych z I koła 
wyborczego zostali wybrani: ks. Teodor Telakow-

ski, gr.-kat. proboszcz ; dr. Teodozy Hubrich, adwo­
kat krajowy; Franciszek Kolankowski, starszy in­
spektor podatkowy ; Władysław Stojowsk,, inżyniei 
krajowy; Mieczysław Barzyński, sekretarz Rady 
powiatowej; Tadeusz Bedronek, geometra.

Z Warszawy otrzymuje Słowo Polskie wiado­
mość bardzo ważną, dotyczącą prof. Chmielowskie- 
skiego. Korespondent tego dziennika donosi, iż n- 
wolnionemu z cytadeli prof. Chmielowskiemu k a- 
z a n o  o p u ś c i ć  W a r s z a w ę  na t r z y  l a t a .  
Dano mu do wyboru wyjazd albo do Wjatki, albo 
za granicę. Prof. Chmielowski wybierze, rzecz pro­
sta, to drugie i przeniesie się prawdopodobnie do 
Zakopanego. Delikitue to wygnanie nastąpiło wsku­
tek tego przedewszystkiem, że treścią odczytn re­
daktora Ateneum  e był „Mickiewicz", ale Mi­
ckiewicza „Dziadów" część trzecia.

„Urzędowe pozwolenie w sprawie pomnika Mi­
ckiewicza nadeszło już do Warszawy z petersbnr- 
ga, nie zostanie jednak jeszcze wcześniej ogłoszone, 
zanim komitet nie przedłoży władzy trzech punktów: 
projektn pomnika, miejsca, gdzie ma być wzniesio­
nym, tudzież wysokości składek. Są to więc już 
tylko formalności do załatwienia.

„Szybkie i przycuylne zakończenie kwestyi po­
mnikowej należy zawdzięczać jedynie księciu Ime- 
retyńskiemu. Na jego sprawozdaniu w tej kwestyi 
(z bardzo przychylną opinią), przedłożonem carowi 
przez ministra spraw wewnętrznych, napisał car 
własnoręcznie wyraz: „owszem".

Z obowiązku dziennikarskiego przytoczyliśmy po­
wyższe informacye, wszakże co do zarządzenia, do­
tyczącego Chmielowskiego, na razie wyrażamy wą­
tpliwość, dobrze bowiem informowany nasz kore­
spondent z Warszawy dotąd nie potwierdził smu­
tnej tej wieści. Banicya Chmielowskiego, w drodze 
administracyjnej orzeczona, byłaby dotkliwym cio­
sem dla człowieka, ciężką pracą redaktorską i pu­
blicystyczną utrzymującego rodzinę, kształcącego 
dzieei, i nie pozostawałaby w żadnym słusznym i 
sprawiedliwym stosunku do rzekomego przewinienia. 
Poprostn w drakoński wyrok tego rodzaju niepodo­
bna uwierzyć.

Zgon lekarza, w Opatowie ofiara zawodu padł 
lekara. tamtejszego szpitala św. Leona, dr. Celestyn 
Malhomme. Ratując chorego, sam podległ zarazie, 
która po kilkr dniach choroby wyrwała go z łona 
rodziny, a społeczeństwo pozbawiła człowieka, któ­
ry pracą swoją, wiedzą, zdolnościami, umiłowaniem 
zawoan i .aktem w obejściu zjednywał sobie sym- 
patyę, Syn Leona- oficera b. wojsk polskich, ś. p. 
dr. Malhomme stndya lekarskie odbywał w War­
szawie , a następnie w Kijowie, poczem rozDoe__jł 
praktykę w Ożarowie. Przeniósłszy się do Opato­
wa , wkrótce zaskarbił sobie uznanie i zaufanie w 
mieście i okolicy. Liczył lat 46 ; osierocił żonę i 
kilkoro dzieci.

Dla wdów i siarot po lekarza ;h. Jedno z pism 
petersburskich poruszyło sprawę zabezpieczenia by­
tu lekarzy i ich rodzin na wypadek choroby i 
niezdolności do pracy. Rozwijając tę kwestyę Rus 
Słowo daje pomysł do wykonania w praktyce nie­
zbyt trudny; rozumuje ono tak : „W Rosyi pra­
ktykuje około 18.000 lekarcy : przypuszczając, że 
każdy lekarz zapisuje średnio na dzień tylzo po 5 
recept, to okaże się, że apteki odbierają rocznie 
recept 32,850.000 sztuk. Wszystkie owe recepty 
wypisują się zwykle na paskach zwyczajnego pa­
pieru, gdyby jednak do pitanit. ich używano spe 
cyalnie zaprowadzonych blankietów, sprzedawanych

sanami SUrtiowyCtr, »  pwr, mlii ■ ni.nil V< ,
dzo nawet nmiarkowanej, nie obciążającej pacyen- 
tóvs ceny blankietu, np. na jednę kopiejkę, wpły­
wałaby rocznie z tego źródła srma 328.500 rubli, 
którąby społeczeństwo, korzystające z usług leka­
rzy, składało nn utworzenie ogólno państwowego 
funduszu zapomogowego dla lekarzy."

Podobną myśl podniósł przed niedawnym cza­
sem krakowski Przegląd Lekarski.

Wyczerpanie umysłowe ludzkości. Zbierając 
kiedyś materyał etnograficzny dla pewnej pracy 
swojej, skorzystał psycholog włoski G. Ferrero ze 
starej książki Tacyta „O obyczajact Germanów."

Uderzyła go wielka ilość i różnorodność fahtói 
i spostrzeżeń, które znaiazk, ilość nierównomiernie 
większa w porównaniu z tern, co zdołat zebrać w 
innych dziełach, w tym samym wertowanych celu. 
Parę lat następnych, spędzonych na podobnej pracy, 
dało mu niejednokrotnie sposobność czynienia la- 
kich samych spostrzeżeń i utrwaliło wreszcie prze­
konanie, że ścisłość obserwacyi w starożytności 
była o wiele wyższą od naszej. Starożytni tworzyli 
mniej teoryj i bypotez, niż ludzie naszegr stulecia, 
w stosunku atoli do życia objawiali jasną, ścisłą, 
pewną obserwacyę, której nie Dosiadamy w takim 
stopnin.

Tak np. socyologia i polityka zajmują obecnie 
poważniejsze, niż kiedykolwiek miejsce, tymczasem 
niema ani jednego dzieła w tej dziedzinie, któreby 
się dało porównać z „Polityką" Arystotelesa. Na 
podstawie wiekopomnego dzieła greckiego możemy 
utworzyć sobie pojęcie możliwie pełne życia miast 
i republik greckich, oddalonych od nas o całe ty ­
siące lat, podczas gdy z literatury współczesnej 
potomkowie nasi dowiedzieć się będą. mogli o wieln 
bardzo politykę filozoficznych teoryach i ideach —  
niewiele jednak zapoznają się z naszym ustrojem 
społecznym.

Ferrero objaśnia zjawisko to, ciekawe i smutne 
zarazem, twierdząc, iż w umyśle człowieka współ­
czesnego spoczywa stale nadzwyczaj liczna groma­
da gotowych idei i one to właśnie — sztuczne wy­
twory myśli — przeszkadzają ni ,m obserwować do­
kładnie i bezpośrednio wrezenm nasao*

W aance i sztuce apraorysłyonie powzięta teo- 
rya, rozpoczynając walkę * p-zecząe imi jej dowo­
dami deświadczalnemi, P® największej części wy­
chodzi z tej walki jako tryumtatorka i narzuca na 
myśli nasze gęstą m głę, pokrywa je gęstą siecip 
pajęczą, z której arcytrudno nam się jest wyzwo­
lić. Tak np. modne teorye filozoficzne, zapożyczane 
przez romansopisarzy (np. teorya dziedziczności, na 
której spoczywa kilkunastotomowy cykl powieścio­
wy Zoli), przeszkadza tylko obserwować życie i 
tworzyć istotnie żywe typj ludzkie.

dała siła geniuszu Szekspira sprowadza się, we­
dług poglądu autora do zdolności przyglądania się 
tyciu i widzenia najdrobniejszych jego przejawów. 
Oto dlaczego jego Juliusz Cezar jest jedną z naj­
prawdziwszych kart historyi, jaka kiedykolwiek na­
pisana została.

Niebuhr i Mommsen nigdyby nie potrafiL pomi­
mo wszystkich źródeł, jakie posiadali, nakreślić tak 
wspaniale psychologicznego obrazu, jak charakter 
Brutusa.

Tak samo, nie mając najmniejszege pojęcia o 
psychiatryi, przedstawił Szekspir manię wątpienia
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(Hamlet), zwyrodnienie prowadzące do idyotyzmu 
(Kaliban), przestępstwo, jako rezultat poddania hy- 
pnotycznego (Makbet) — tak , iż współcześni psy­
chiatrzy zorzą się przed nim. On nie m:al i nie 
mógł m'eć żadnych z góry powziętych teoryj mo 
ralnych; mimo to, arcydzieła jego odpowiadają naj­
surowszym wskazaniom etyki, odzwierciadlają bo­
wiem życie.

Przeciwnie, współcześni pisarze, pomimo najlep­
szych chęci przeprowadzania w swych utworach 
idei dobra i sprawiedliwości, nie mogą dokona <■ 
tego, prawda u nich bowiem przymglona zostaje 
przez tendencye.

Ferrero może nazbyt pośpiesznie wyprowadza z 
tych spostrzeżeń wniosek, że z racyi naturalnego 
porządku rzeczy, cywilizacya wywołuje wyczerpa­
nie nmyBłowości. Ludzkość początkowo nadużywa 
nader potężnej w zaraniu życia i kultury siły u- 
mysł.n, starając się zebrać możliwie wielką ilość 
spostrzeżeń, stara się ulżyć sobie pracy spostrzega­
nia w ten spoi ób, że «zbiera Łypoiezy i grupuje je
w ogólne teorye. .

Tutaj znowu nazbyt wielkw ilość gotowych idei 
zaczyna stawać na przraziżc^**® owocnej pracy 
myśli.

W taki oto spoa î powstaje w pewnym czasie 
biedne koło, gdzie umysł wyczerpuje swą energią 
w usilnej, naprężonej, a przytem bezowocnej pracy.

Człowiek z natury swej dąży do jak najmniej 
szej pracy i wysiłku umysłowego i nader chętnie 
urfępuje, kiedy można długą, ciężką pracę szuka­
n i  prawdy zamienić gotową teoryą, odszukawszy 
tylko niewielką ilość koniecznych, a przekonywają 
cynii dowodów. Praca taką* jest o wiele łatwiejszą, 
rezultaty jej jednak są również nieważne.

Ferrero uważa zanik działalności umysłowej za 
fakt niezwykle smutny, tyle jednak konieczny, że 
ludzkości nie pozostaje nic, prócz rezygnacyi.

Wywód Ferrera nie wydaje nam się zupełnie 
słusznym. Braknje mn historycznej perspektywy.

Nie można porównywać Tacyta z dzisiejszj m hi­
sterykiem. Ich metody są różne, warunki badania 
zupełnie niepodobne. Życie nasze jest całe miliony 
razy szersze i bardziej złożone, aby je można było 
obserwować zupełnie doskonale z jednego tylko 
„obserwatorj um“, tj. przez jednego imdacza.

Szekspir zajmuje **swwwisao znpełnie wyjątkowe 
w dziejach łrteratury — i jest nam w czasie na­
wet i przestrzeni tak bliskim, że go do „staroży 
tnychu zaliczać nie można. Należy jednak pesymi­
zmowi Ferrera przyznać nieco racyi. My w porów­
naniu z d&wnemi wiekami zanadto prędko starze­
jemy się. Zdaje się jednak, że działają tutaj tylko 
jedynie warunki społeczne bytu.

DollMI Larissy, gdzie rozgrywają się obecnie 
główne wypadki wojny grecko tureckiej, słynęła 
w starożytności. Sama Larissa była stolicą króle­
stwa Achillesa. Rzeka przepływająca przez te sto­
licę, zwana aziś Salambria, nosiła nazwę Peneus. 
Zrasza doliny Tcmpe, wsławioną przez poetów. Na 
wschód, od strony morza, wznoszą się góry Pelion 
i Ossa, wsławione przez mitologię walkami Tyta­
nów z Jowiszem. Na połndniowy zachód, nad brze 
giem zatoki, będącej niemal jeziorem, leży port 
Yolo, na miejsen starożytnej przystani Iolchos, z 
Której wyruszyła legendowa wyprawa Argonautów, 
Ta okolicJ ThuMI zawiera najobszerniejszą równi­
nę całego królestwa greckiego. Reszta kraju, to 
same wzgórza i góry. Jak wiadomo, Turcy, w prze­
ciwieństwie do Greków, tylko na równinach dobrze 
się bić moga L~sy wojny zależą zatom od tego, 
na jakim gruncie walka tocayć ałę będzie.

Mianowania. Dyrekcya poczt i telegrafów za­
mianowała ukończonych uczniów szkół średnich z egza- 
m.nem dojrzałości: Antoniego Neussera, M ■ ysława 
Gadów skiego, Karola Cammrę, Józefa Szandrowskie- 
go, Franciszka Łukasiewieza, Eastachego Wołań 
skiego, Maryana Górnickiego, Stanisława Freindla- 
Freindelsberg, Michała Kobylańskiego, Karola Sta 
raka, Adama Kracha, Władysława Jaekla, Karola 
Grabowicza, Zygmunta Terlikowskiego, Władysława 
Krzysia, Antoniego Dzięciołowskiego, Abrahama 
Kremenera, Zdzisława Stawińskiego, Zygmunta Mai- 
chacka, Izydora Irzykowskiego, Michała Ćwikłow- 
skiego, Ignacego Grudnia, Franciszka Mączkę, Jó­
zefa Rzącę, Piotra Krzyżanowskiego, Leiba Salza, 
Hieronima Krzywskiego, Maryana Przyborowskiego, 
Juliana Handeku, J iros/awa Siengalewicza i Zy­
gmunta Kleczkowskiego praktykantami pocztowymi.

Składki. Dla Tow. „Szkoły ludowej14 nadesłał 
p. Wilhelm Jasiukowicz z Rzymu 8 złr. 50 ct.

Repertoar teatru krakowskiego

W p i ą t e k  30 kwietnia: „Kula u nogi14, sztu 
ba osnuta na tle stosunków społecznych, w 3 
aktach z epilogiem, napisał Jan Szutkitwicz (po 
raz 6). Przedstawienie popularne

W s o b o t ę  1 maja: „Maska14, dramat w 1 akcie 
Roberta B«icco (nowość). „Śnieg44, baśń ludowa w 
1 akcie a w 9  obrazach , oryginalnie napisał' Ma- 
ciei Szukiewicz, m i , k» Świertyńbkiego (nowość).

Z dobrego serca44, obr-a ąpeniczny w 1 -kora, 
oryginalnie napisał Luoyan Rydel (nowość).

W n i e d z i e l ę  2 maja: „Homtyński", dramat 
w 5 _*i.ach a 10 obrazach Juliusza Słowackiego
(po raz 5).

— Słownik czesko-pulski. Niedrwno zmarł w 
Warszawie członek kolonii czeskiej, ś. p. Lotak. 
Zmarły pozostawił wykończony słownik czesko-pol- 
ski i polsko-czeski, na którego wydanie część 3U 
my zaofiarowała akademia w Pradze czeskiej. Spra­
wa wydawnictwa była ułożona jeszcze na życia 
autora.

— „Rodziny i Szkoły14 Nr. 7 zawiera: Dr. Maj­
chrów icz: Józef Korzeniowski jako pedagog. (W se­
tną rocznicę urodzin). Prof. Edward Madeyski: Nie- 
dokrewność dzieci, jej przyczyny i spesób leczenia. 
Mieczysław Jamrógiewicz: O zręczności. Mńcż. Bar.: 
Związek rodzicielski we Lwowie. Stanisław Kluczy 
cki: Planeta Wenus (z 2 rycinami). Wiadomości po 
toczne.

Dział ekonomiczny.
Galicyjski Bank kredytowy. XXIV walne zgro­

madzenie akcyonaryuszy galicyjskiego Banku 
kredytowego odbyło się wczoraj w południe we 
Lwowie. Zgromadzenie zagaił Mieczysław hr. 
Borkowski w obecności dostatecznej liczby a- 
keyonaryuszów przedstawiając zarazem komisa 
rza rządowego p. Emila Zubrzyckiego. Sprawo­
zdanie z czynności dyrekcyi przyjęto do wia­
domości. Dyrekcya zaznacza, że działalność za­
kładu w roku ubiegłym pozostała w zupełności 
w dawnym zakresie, przeto i wynik rachunko­
wy nie przedstawia żadnych ważniejszych zmian, 
co tern bardziej na uwagę zasługuje, że wynik 
ten zawdzięczać należy przeważnie bieżącemu 
interesowi bankowemu.

Celem chemicznego przetwarzania odpadnów 
drzewa zawiązał Bank kredytowy wspólnie 
z Bankiem hipotecznym i Bankiem krajowym 
Towarzystwo akcyjne, które w krótkim już cza­
sie działalność swoją rozpocznie. Jest wszelka 
nadzieja, że Towarzystwo to odda znaczne usłu­
gi rozwojowi produkcyi leśnej v. kraju, spoży- 
tkowując odpadki drzewne, z drugiej zaś stro­
ny kapitałowi zakładowemu Banku winno przy­
nieść znaczne oprocentowanie. Usiłowania w ce­
lu dalszego skonsolidowania interesu kopalń wo­
sku ziemnego w Borysławiu wydały w roku 
ubiegłym bardzo dodatni rezultat; przez powol­
ne, ale ciągłe komasowanie doprowadzono do 
tego, że teren Banku przedstawia obecnie jeduę 
zwartą całość, a, dzięki jednolitości produkowa­
nego przez przedsiębiorstwo bankowe wosku 
ziemnego, towar wyrobił sobie w handlu bardzo 
poszukiwaną i łatwo sprzedajną markę. Co się 
tyczy strony finansowej przedsiębiorstwa, ta ró­
wnież wykazuje ciągły postęp tak, że gdy rok 
obiegły wydał rezultaty zadowalniające, rok bie­
żący zapowiada się bardzo korzystnie, a sądząc 
podług ii ści Wydobytego produktu i podług cen 
sprzedaży wosku ziemnego w pierwszych trzech 
miesiącach roku bieżącego spodziewać się można, 
że rok 1897 urzeczywistni pokładane w intere­
sie kopalń boryaławskich nadzieje.

Ostateczny wynik rachunkowy za rok 1896 
przedstawia zysk w kwocie 132.607 złr. 79 ct., 
z którego rada zawiadowcza proponuje wypła­
cenie ogólnej dywidendy w kwocie 14 złr. od 
akcy i, z pozostałej zaś reszty po wydzie)en:u 
kwot statntem na tantiemy nrzeznaczonych, —
30.000 złr. pizenuść do nadzwyczajnej rezerwy,
6 .0 0 0  złr. do rezerwy gmachu bankowego, re­
sztę zaś przenieść na rachunek zysków i strat 
roku bieżącego.

Na podstawie sprawozdania wydziału rewi­
zyjnego, przedłożonego przez p. Koczyndyka 
udzielono zarządowi absolutoryuw z czynności i 
rachunków w roku 1896, poczem na propozy- 
cyę rady zawiadowczej, którą przedstawił dv. 
Krzyżanowski, uchwalono: Z czystego zysku w 
sumie 13*2.667 złr. 79 ct. po strąceniu 50.000 
złr. wypłaconych akcyonaryuszom za kupon sty­
czniowy po 1 0  złr. od akcy i, wypłacić z pozo­
stałej reszty w myśl statutu 10 prc. tantyemy 
radzie zawiadowczej, 5 prc radzie wykona" - 
czej i 5 prc. urzędnikom, razem 14.41)3 złr. 97 
ct. Jako superdywidenda przypada 4 złr. od
5.000 akcyj, t-j- Puma 203 00 złr. Na rachunek 
rezerwy nadzwyczajntj przeniesiono 30.000 złr., 
na fundusz gmachu bankowego 5.000 złr., a na 
racnunek zysku z roku 1897 kwotę 13.263 złr. 
82 ct.

Do rady zawiadowczej wybrani zostali pp.: 
Józef Prus Jabłonowski i dr. Stanisław Krzyża­
nowski.

■f s r t w ł e a l t  m e te o ro lo g ie m ®
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wożony 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rano
dziś

g. 2 pop
Olśnienie powietęza 

zred do 0; 747 0 ^ 74 7’1 mm 745 6

Temperatura 
w stopniach Oelsiusza +  14-.8 +  9 \8 +  20',0

Kierunek i moc riatru 
(0 —  oisaa, 10 burza) W 1 W 1 WSW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 55% 84% 82 f

Staa nieba 
0 pog , 10 zup. poołun. 0 0 1

Yiaionoici m i m ,  I t a l i e  i artystyczne.

—  „Marysieńka14. Dyrektor teatru łódzkiago, p 
Miehał Wołowski, napisał sztukę historyczną p. t, 
„Marysieńki iu.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 29 kwietnia. Walne zgromadzenie 
towarzystwa linii kolei żelaznej Lwów - Czer­
nic wce - Jassy uchwaliło podział 3-guldenowej 
naddywidendy zs akcyę.

Berlin, 2 9 - g o  kwietnia. Według Nordd. Allg. 
Ztg, wiadomość Timesa z  Paryża o rozmowie 
kanclerza ks. B o h e n l o b e g o  z ministrem 
spraw zagranicznych Ha n o t a u x  w kwe- 
styi trarrvaalskiej jest zmyśloną. W rozmowie 
między llohenlohem a łlanotaux — nie poru­
szono wcale, zdaniem Nordd. Alid. Ztg, kwestyi 
trangvaalskiej.

Ten sam dziennik donosi z dobrego źródła, 
iż kapitan M o r g e n będzie przydzielony amba­
sadzie cesarskiej w K o n s t a n t y n o p o l u ,  ce­
lem udania się na miejsce teatiu wojny grecko- 
tureckiej, jako sprawozdawca woj kowy.

Londyn, 29 kwietnia. Z wyspy jMi*i aeion (na 
połudn u od Nowej Fundlandyi) nadeszła dê  
peszą, że francuski statek rybacki „Vaillant‘‘ 
zderzył się z górą lodową, skutkiem czego za­
toną! ; 69 osób utonęło, Tylko czterem osobom, 
które w łódce błąkały się po morzu przez cały 
tydzień, udało się uratować.

Londvn. 29 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z J o k o h a m y ,  *  koreański minister wojny 
zażądał zwerbowania LI8 żołnierzy rosyjskich 
do służby w K o r c i .  W gabinecie koreańskim  
panują co do tej propozycyi podzielone zdania, 
a rząd japoński zaprotestował przeciwko niej.

Aldier, 29 kwietria. Rosyjski następca tronu 
odjechał na pokładzie jachtu „Car: ca"4 do Pa­
lermo.

Wenocya, 29 kwietnia. Wczoraj rano odbyła 
s;ę w obecności ks. Neapolu, o>-az wielu dostoj­

ników rządowych uroczystość otwarcia między­
narodowej wystawy sztuk pięknycn w pałacu 
ogrodów publicznych.

Konstantynopol, 29 « wietnia. Kapitan jedne 
go ze statków ,Lloydu“, który zawinął do tu­
tejszego portu, doniósł, że widział w Darda- 
nelach r o z b i t e  t r z y  s t a t k i  p a n c e r n e  i 
j e d e n  t o r p e d o w i e c .  Urzędowej wiadomo 
ści o tym wypadku dotąd nie ma.

Cesarz w Petersburgu.
Berlin, 29 kwietnia. Wszystkie dzienniki wy­

rażają zadowoleii' z toastów cara Mikołaja i 
cesarza Franchzka Józefa, wzniesionych na obie- 
dzie w pałacu zimowym. Vossische Ztg. pisze: 
Oba toasty wy chodzą znacznie poza ramy kon- 
wencyonalnycb grzeczności i gą p r a w d z i w e -  
mi  e n u n e y a c y a m i  p o 1 i ł y c z n e m i , któ­
re tonem swym przypominają mowy tronowe 
Nieraz nadużywano wyrazu: p o k ó j ,  ale uie
ulega wątpliwości, że p o r o z u m i e n i e ,  j a ­
k i e  n a s t ą p i ł o  p o m i ę d z y  R o s y ą  a A u- 
s t r o - W ę g i a m i  w sprawie stosunków bał­
kańskich , służy rzeczywiście sprawie pokoju i 
daje Europie p r a w d z i w e  u s p o k o j e n i e .

Inne dzienniki berlińskie również zaznaczają, 
że tak silnie zaakcentowane w toastach p o r o ­
z u m i e n i e  r o s y j s k o - a u s t r y a c k i e jest 
doniosłym czynnikiem pol-tycznym, i wyrażają 
zadowolenie, że N i e m c y  w t ern p o r o z u ­
m i e n i u  są  t r z e c i m c z ł o n k i e m  w p rzy ­
mi e r z u .

Petersburg, 29 kwietnia. Z powodu odwie­
dzin cesarza Franciszka Józefa w Petersburgu 
pisze Nowoje Wrefflia'- /  zadziwiającą jedno­
myślnością przyznają wszystkie wiedeńskie i bu 
dapeszteńskie dziennik^ rządowe i opozycyjne, 
że z mocarstw najwięcej interesowanych wypad­
kami na Wschodzie są obecnie Austro-Węgry 1 
Rosya, oraz że obecność cesarza Franciszka Jó 
zefa w Petersburgu i zgotowane mu tam ser­
deczne przyjęcie jest znakiem harmonii obu 
państw. Nowoje Wrenna jest uradowaną takiem 
uznaniem ze stiony prasy austro-węgierskiej . 
zaznacza, iż wspólna akcya obu państw jest 
możliwą i życzen.a godną, ale pod warunkiem 
szczerej wzajemności. Chwila dla takiej akcyi 
jest bardzo korzystną, albowiem klęska Grecyi 
wykazała, że szczęście wojenne zostanie po stru­
nie Turcni. Interwjncya mocarstw jest konie­
cznie potrzebną, lecz tyL-o wówczas będzie ona 
korzystną, jeżeli żadne z mocarstw nie będzie 
wywiera wpływu na własną rękę.

Jest bardzo możliwą rzeczą, że Grecya zwró­
ci się ku Anglii- Nowoje W remia jest zdania, 
że Anglia używa Grecyi dla' własnych intere­
sów. Najlcpszyn środkiem do przeszkodzenia 
temu będzie zgoda i jedność między Roayą a 
Austro-Węgrami, któia będzie gwaraucyą dla 
jedności wszystkich mocarstw i tworzyć będzie 
nieprzebytą przeszkodę dla planów angielskich, 
a z drugiej strony zlokalizuje wojnę między 
Grecyą a Turcyą.

Petersburg, 29 kwietnia. Peterb. Wiedomosti, 
organ ks. Uchtomskiego, omawiając wizytę ce­
sarza F r a n c i s z k i  J ó z e f a  w Petersburgu, 
dowodzi, że odwiedziny te są czemś więcej, jak 
prostym aktem grzeczności międzynarodowej, 
i uważąne by^ muszą w ooecnej chwili za do­
bry znak, ponieważ s.wierdzają gotowość i pra­
gnienie zlokalizowania nędzy wojennej i zape­
wnienia pokoju ludom półwyspu bałkańskiego. 
Ale zdaniem dziennika zosyjgkieg0) mylą się ci, 
którzy wizytę cesarza ausbyackiego uważają 
za zapowiedź podziału Eurupy na dwa nowe 
obozy i mówią o utworzeniu się nowego trójce- 
sarskiego przymi. rza: nowe kombinacye polity­
czne są niepotrzebne, ponieważ istnieje już inna 
polityczna komhinacya.

Dziennik rosyjski nazywa tę inną kombina- 
cyę mianem „zjednoczonej Europy kontynental­
nej44. Przymierze francusko - rosyjskie na szczę­
ście w zgodzie jest z trójprzymierzem co do 
wspólnych dążności do utrzymania pokoju; lecz 
wspólność dążności pod tym jedynie względem 
jest jeszcze niewystarczającą; trzeba tal ,e po­
rozumienia co do wspólnych dążności realnych 
Dopiero takie porozumienie będzie najlepsza rp. 
kojmią pokoju, a obecna wymiana zaprtrywa^ 
może właśnie utorować drogę do Ukiego zbli­
żenia się obu przymierzy.

Rosya — pisze dalej dziennik petersburski —. 
nie pragnie dla siebie niczego; ale dla wzmo­
cnienia poKoju gotowa jest na wszystko, co tyl­
ko przyczynić się może do ukrócenia złych za­
miarów. W tej mierze, jednomyślność kontynen­
talnej Europy jest niezbędnie potrzebną. Spo­
dziewać się też należy, że obecne spotkanie 
monarchów nad Newą ustanowi z a s a d ę :  „m ne- 
cessariis unitasu, a reszta przyjdzie sama przez 
się.

Petersburg, 29 kwietnia. Carowa A ł e k s a r  
d r a  przyjęła wczoraj u siebie hr. G c i u c r ow ‘ 
s k i e g o ,  który następnie odwiedził hr. M ur a- 
w i e w a  i konferował z mm dłuższy czas.

Cesarz F r a n c i s z e k  J ó z e f  udzielił po po­
łudniu posłuchania hr. Murawiewowi.

Generał adjutanci P a a r  i B o l f r a s s  otrzy­
mali od car? tabakierki z brylantami.

Petersburg, 29 kwietnia. Farada wojskowa 
pod dowództwem wielkiego księc:a Włodzimie­
rza A l e k s a d r o w i c z a  miała przebieg wspa­
niały. Obaj monarchowie przejechali konno 
przed frontem wojsk, poczen. rozpoczęła się 
defilada, którą otworzył o*r Mikołaj na czele 
8w®j świty. Gdy przyszła kolej na batalion 
grenadierów keksholmskieh stanął cesarz F r an-  
C1« z e k  J ć z e f n a  jego czele. W końcu wyko 
nano atak kawaleryi, która potem nagle stanęła 
przed ob0ma nionarehami.

ajwięcej podobał się wsDaniały wygląd ka- 
waleryi, a szególuiej zwrocono uwagę, że ko- 
m®^.r'°H’łczeSól“ych pułków są tej samej

Petersburf, 2 9  kwietnia. Niemiecka Peters­
burgom Złflrjnsząc o wizycie cesarza Franciszka 
Józefa w rotersbnrgu, nadmienia, że szczegól­
niejsze znaczenie nadaje tei wizycie okoliczność 
iż F r a n e y a  i N . e m c y  n i e w i d z i a l n i e  
u c z e s t n i c z ą  w l era p o r o z u m i e n i u  , a 
k i e  o d b y w a  s i ę  p o m i ę d z y  R o s y a  a
A u s t r o - W ę g r a m i .

Noicosti, nawiązując do głosów prasy austrya- 
ckiej, wyrażają przekonanie, że zbliżenie Rosyi 
z Austryą nie jest przypadkowem, lecz trwałeń 
gdyż n i e p o r o z u m i e n i a ,  jakie istniały po­

między temi mocarstwami o d d a w n a  j u ż  
s t r a c i ł y  c h r o n i c z n y  c h a r a k t e r .

Wojna grecko-turecka.
Ateny, 29-go kwietnia. (Telegram, nadany 

wczoraj po południu o godzinie 3-ciej). Położe­
nie w Atenach budzi wciąż jeszcze poważne 0- 
bawy. — Rząd, który wczoraj stracił zupeinie 
głowę i wydał miasto na pastwę tłumom, ścią­
gnął ze wszystkich stron żandarmeryę, a także 
obywatelstwo oświadczyło gotowość do utrzymy­
wania porządku. Rozdrażnienie jest jednakże 
tak silne, że najmniejszy powód może doprowa­
dzić do wybuchu rewolucyi.

Położenie pogarsza bardzo obecność żywio­
łów obcych, awanturników, pochodzących po 
większej części z Turcyi, którzy przybyli do 
Grecyi, rzekomo celem walczenia za wolność, a 
którzy potem w bitwach pierwsi uciekli i wy 
wołali tym sp isobem zamięszame w szeregach 
greckich.

Rozdrażnienie ludności wziwga się wskutek 
podburzających artykułów Kilku dzienników, 
które wyrażają się o domu królewskim w spo­
sób, jakiego nie używanoby nawet w czasach 
rewolucyi.

Ateny, 29 kwietnia. Onegdajsze posiedzenie 
parlamentu n ie  o d b y ł o  s i ę  z powodu, że 
nie zjawili się nań deputowani ministeryalni, 
Izba zatem n ie  p o s i a d a ł a  k o m p l e t u ,  po­
trzebnego do powzięcia uchwał. Przed gmachem 
parlamentu zebrał się tłum dziesięciotysięczny, 
który zgotował deputowanym z opozycyi, a 
szczególniej Ralli’emu, g o r ą c ą  o w a c y  ę.

U p a d e k  g a b i n e t u  D e l y a n n i s a  u w a ­
ż a n y  j e s t  z a  n i e u n i k n i o n y .

Ateny, 29 kwietnia. Pod V e l e s t i n o  przy­
szło do walki, w której Turcy zostali odparci 
ze stratami.

Konstantynopol, 29 kwietnia. Edhem - pasza 
donosi pod datą 28 b. m., że maszerująca ku 
Trikkali I dywizya obsadziła Zarkos (miejsco­
wość na połowie drogi między Larissą a Trik- 
ką, nad rzeką Saiamyrią. Przyp. red.).

Konstantynopol, 29 kwietnia. Depesza z E- 
p i r u donosi, że  G r e c y  p o b i c i  z o s t a l i  
na  g i o w ę  p o d  K o n d o z a k i .

Temi dniem  naieży spodziewać się d e mo n -  
8 1 r a c y i  eiikadry greckiej p r z e c i w  D a r d a -  
n e l l o m.  Aj  strony tureckiej zarządzono po­
trzebne środki ochronne.

Paryż, 29 kwietnia. Według pogłosek, krążą­
cych w tutejszych kołach dyplomatycznych, po­
między mecarstwami toczy się obecnie żywa 
wymiana zapatrywań w sprawie e w e n t u a l ­
n e g o  p o ś r e d n i c t w a  m o c a r s t w  w woj­
nie grecko-tureckiej. Podobno F r a n e y a ,  Ro ­
s y a  i A n g l ’ a porozumiały się już, iż należy 
z a ż ą d a ć  od G r e c y i  i T u r c y i  z a w i e ­
s z e n i a  b r o n i ,  aby następnie traktować o 
warunki pokoju. W ł o c h y  miały także przyłą­
czyć się do tego projektu.

Medyolan, 29 kwietnia. Secolo zamieszcza na­
stępującą depeszą z At e n :  Poufne rokowania
pokojowe między Turcyą a Grecyą doprowa­
dziły do tego rezultatu, że Greey ustąpią z Kre­
ty. Grecya zapłaci kontrybucyę.

Przypuszczają, że depesza tr. pochodzi od Ric- 
cioti’egc (Garibaldiego.

Rrym, 29 go kwietnia. Agencyo Stefaniego do­
nosi z S u d y  pod datą wczorajszą:

Wysadzeniu na ląd wojska włoskiego w H : e 
r a p e t r a przeszkodziła niepogoda. — Admirał 
C a n e v a r o  Dostanowił odroczyć wylądowanie; 
tymczasem odejdzie cały bat.alion piechoty do 
E a n c y i.

».ursi tiligr. ni lliMzIi wlidiAskli) I birliAskli),

Wiedeń, dnia 29 kwietnia 1897.

Zjednoczony dług w papieraok 
Zjednoczony dług w srebrze . • 
Austryacka renta ziotr . . . .  
4 % austryacka renti. (marcowa). 
4 % węgierska renta złota . • • 

węgierska renta koron.
AkCye banka austro-wigierskiego
Akcye k redy tow e..........................
L o n d y n ...........................• • •
Banknoty banka niem. ** 100 uu. .
80 marek .  ...........................
80-firankówki za sztukę . . . .
Banknoty w łoskie...........................
Dukaty a a s try a o k ie ......................

Kurs w wzl- 
zustr

rfr. ct.

101 35
101 30
122 50
100 90
121 90

99 40
942 --
353 75
119 50

58 60
11 72

9 52
45 10

5 65
Ccnn naf-
Żyto na

Rubryka .h a d M łu s “ i le  poehedzl od Ro- 
dokcyl, która taż żadasj odpow lsdzlalasiel za  
■lą alt p rr  ja a je .

ty 17 70. Spirytas gorowr 16 10. 
wiosnę 6'45. Pszenica na wiosnę 7 72. Owier 
na wiosnę 5 81.

Wiedeń, 28 kwietnia. oblig. poż. krąjow 
z 1891 99 20; 4% oblig. poz. krajów, z 189) 
97 75; 4 $  galic. fund. propinacyjnego 97 60 
4 % listy banka krajowego 97-50; 41/, % listy  
banku kraj. 100-— ; 5 % obligi bauka krajowe 
go 102-— ; 4 % list. kred. ziemsk 56-let. 97 50 
Akcye Karola Ladwika 818-50; Akcye kolei 
lwowsko-czerń. 288*— ; Losy z 1854 nc 250 złr. 
154 75 loBy z 1860 na 500 złr. 140-75- losy 
z roka " 860 na 100 złr. 154-50; losy z r. 1864 
za 100 złr. 189 50; akcye zakłada kred. dis 
bandlu i przemyśli 353-75; akoye galio. banki 
kip. na 800 złr. 391 50; Linderbank na 80" 
iłr . 230— akoyi austm-węg. banku na 60  
»łr. 942.

F z '111, 28 kwietniu. Godzina 2 minut 55 po 
poi. Ausp-yackie kredyty 2 2 1 2 5  mrk. Austrya 
oka złota renta 104 40 nrrk. Austryacka srebrns 
renta 101 90 mrk. W igierjka złota renta 103 80 
mrk. Węgierska rents koronowa 100-30 mrk 
Aastryackio banknoty 170 50 mrk. Akeye holei 
lwowsko -czernsowieekiej — _  B rk. H a b i t  
816-40 mrk. 5 % listy zastawne Królestwa Po', 
skiego —•— mrk. 4 % listy lik w. Królestwa Pol 
skiego —■■— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
M ich a ł K c n o p iis k i.

N A D E S Ł A M K .

Nowy rozkład jazdy 
na kolei północnej.

Z dniem 1 maja b. r. zaprowadzony zostaje 
nowy rozkład jazdy na wszystkich liniach ko­
lei północnej cesarza Ferdynand? i na kolei 
Ostrawsko-Friedlandzkiej. Najważniejsze zmiany 
dotychczasowego rozkładu jazdy są następu­
jące:

P o c i ą g  p o s p i e s z n y  Nr. 1 odchodzić bę­
dzie z Wiednia zamiast o godzinie 12-45, już o 
12-40 po Dołudniu do Krakowa.

P r z y  p o c i ą g u  p o s p i e s z n y m  Nr. 3, 
odjazd z Wiednia o godz. 9 30 w nocy, przy­
jazd do Berlina (dworzec śląski) o goaz. 11-04 
i przy p o c i ą g u  p o s p i e s z n y m  Nr. 4, od­
jazd z Berlina (dworzec śląski) o godz. 4-42 
po południa, przyjazd do Wiednia o godz. 0 40 
•■ano, kursować będzie pomiędzy Wiedniem a 
Berlinem, via Oderberg, także jeden wagon III 
klasv.

Temi pociągami pospiesznymi Nr. 3 i 4 usta­
nowione zostanie połączenie z Wiednia do Ic- 
kan i napowrót pociągiem pospiesznym via 
Kraków-Lwów, z wprost przejeżdżającemi wa­
gonami I, II i III klasy.

Pociąg pospinszny Nr. 11 odchodzić będzie z 
Wiedni? do Bogumina zamiast o godz. 3-40, już 
o 3-35 po południu.

Pociąg osobowy Nr. 15, odjazd z Wiednia o 
godz. 8-25 rano do Krakowa, mieć będzie w 
Bognminie nowe połączenie do Koszyc.

Pociąg osobowy Nr. 17, odjazd z Wiedms do 
Krakowa o godz. 7-05 wieczór, mieć będzie w 
Boguminie nowe połączenie do Koszyc.

Pociąg osobowy Nr. 18, odjazd z Krakowi, 
do Wiednia o godz. 3 20 po południu, mieć bę­
dzie w Krakowie połączenie z Podwołoczysk, a 
via Otomuniec-Przerów, z Pragi i Bóhm. Trfi- 
bau. Pociąg ten odchodzić będzie z Przerowa 
zamiast o godz 11-09, dopiero o 1D23 w no­
cy, a przyjeżdżać do Wiednia, jak  dotychas, o 
5-10 rano.

Pociąg osobowy Nr. 34 odchodzić będzie z 
Krakowa do Oświęcimia zamiast o godz. 610, 
dopiero o 6-25 wieczór, i mieć bedzie w Kra­
kowie połączenie do pociągu osobowego Nr. 16 
kolei państwowej z Tarnopola i Brodów, a via 
Trzebinia-Szczakowa-Granica połączenie do War­
szawy, Moskwy i Petersburga.

Z K r a k o w a  uo Podgórza - Bonarki odcho­
dzić będą: pociąg mięszany Nr. 1605 zamiast 
o godz. 2*48, dopiero o 3 25 pu południu; po­
ciąg mięszany Nr. 1631 zamiast o godz. 7‘15, 
dopiero o 7-35 wieczór, i pociąg mięszany Nr. 
1633 zamiast o godz. 8-40 rano, dopiero o 9 05 
przed południem.

Pociąg mięszany Nr. 1625, odjazd ż Krako­
wa o gudzinie 5 13 rano dc Podgórza Bonarki, 
kursować będzie, z połączeniem do Skawiny, 
od 1 maja do końca września b. r.

Pociąg osobowy Nr. 221'7 odchodzić będz. i z 
Kromieryia zamiast o godzinie 4*30, juz o 4 25 
rano, i przychodzić do Bielska o 11-34 przjd 
południem, i mieć będzie połączenie także do 
nowego pociągu osobowego Nr. 2317 do Kal- 
waryi.

Pociąg osobowy Nr. 2219 odchudzić będzie z 
Friedek-Mistua do Bielsk? zamiast o godz. 4 30, 
już o 4 25 rano.

W celu pomnożenia połączef pomiędzy K r a ­
k o w e m  a W a d o w i c a m i ,  v>a Kalwarya z 
jednej, a via Bielsk-Dziedzice z drugiej strony, 
jakoteż dla poparcia ruchu osobowego na linii 
Bieldk-Kalwarya, zaprowadzone zostają n o w e  
p o c i ą g i  o s o b o w e :  Nr. 2317, odjazd z Biel­
ska o godz. 1U39 przed południem. Drzyjazd 
do Kalwaryi o 2-26 po południu, i Nr, 2320, 
odjazd z Kalwaryi o godz. 3*08 po południu, 
p-zyjazd do Bielska o 6-14 wieczór, z wagona­
mi II i III klasy.

W celu polepszenia połączenia pomiędzy Wa­
dowicami a Krakowem, odchodzić będzie p o- 
c i ą g  o s o b o w y  Nr. 2321 z Wadowic do Kal­
waryi zamiast o godz. 6-05, dopiero o g. 6-35 
rano, i mieć będzie połączenie do Krakowa i 
Suchy.

Pociąg mięszany Nr. 2331 odchodzić będzie 
z Bielska do Kalwaryi zamiast o godz. 2-57, 
dopiero o 3-10 pu południu.

Dociąg mięszany Nr. 2615 odchodzić będzie 
z Krasny zamiast o godzinie 10'58 przed połu­
dniem, dopiero o D1 0  po południu, a przycho­
dzić do Miihr. Weiss^irchen zamiast o g. 12.20, 
dopiero o 2-82 po południu, i n ieć oędzie po­
łączenia do pociągów Nr. 15 do Krakowa i Nr. 
32 do Lundenburga, względnie do Wiednia.

Kąpiele Piszczany
(Postyen) Gr. Węgry.

Jecayjne, z natury gorące liąpiele 
siarczane i m u ł o w e  Przeciw gośćcowi, 
reumatyzmowi, newralgiom (ischias), osłabieniu 
kości, chorobom skórnym, zepsutej krwi, P f t

niezrównane.
Wspaniałe urządzenia. Park kuracyjny. Salon 

kuracyjny. Teatr. (Także w zimie otwarte). 
Bliższe szczegóły podaje d y re k c y i k ą p ie lo w a

702 4 10

Pr? inek I zikłilaeh, prz> ikMuck l zi| Uick
pamiętaimy

o Towarzystwie „Szifoty ludowe;1

wszędzie i zawrze żądać TUTEK (Gilz) z fabryki „POŁOIIIA^ Rudolfa Herliczki
w Krakowie, gdyż dotychczas za rzeczywiście nąjlepsze uznane zostały.

o w n n l l r  W y o l i »  t u t e k  o p n A o l l  t w f i i i U  p r w ą  & J e  e w  p r d b t a u n l  d e i w o  d o  " g s
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Księgarnia

G. Gebitlmera i Soołlo v Irâ one
poleca

O. K aro la  Antoniew icza: Nabożeń­
stwo majowe, 40 ct.

K s. Ignacego HofowlAsklego, ar­
cybiskupa: Miesiąc Maj, poświę­
cony Najśw. Maryi Panny. 30 ct 

K . A. Janowickiego: Miesiąc Maryi 
czyli Rozmyślania na każdy dzień 
miesiąca. 60 ct.

Llguorl A lfons św. Uwielbienie Ma 
ryi, wydał O. Prokop. 1 złr. 80 ct 

O. Karol.i Antoniew icza: Książka 
do nabożeństwa 1 złr. 20 cnt., 
w oprawie szagrynowej, brzegi 
złocone 3 złr. 839 1 10

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

L. 283.

1.
Celem oddania w przedsiębiorstwo 

budowy Szkoły polskiej w B ia ły  
odbędzie się dnia 17 m aja  1897  
o godzinie 12 w południe w biu
rze Zarządu głównego Towarzystwa 
.Szkoły Ludowej" (Kraków, ul. Pijar- 
ska, 2) rozprawa licytacyjna pizez ofer­
ty pisemne.

Warunki przedsiębiorstwa, plany i 
wykazy, tudzież wzór ofert można przej­
rzeć poczynając od O m aja do dnia  
rozprawy ofertowej w biurze Za­
rządu głównego Towarzystwa .Szkoły 
ludowej" od godz. 12 do 3 po połu­
dniu, zaś w dniu rozprawy od 9 rano 
do 12 w południe, oraz w czytelni 
p olskiej w  B ia ły  między godz 11 
przed południem a 5 wieczorem. Ofer­
ty po terminie wniesione lub nie po­
dług wzoru sporządzone nie będą u- 
względnione. " 844 1 3

Kraków, 28 kwietnia 1897.
Zarząd główny

rowarzysłwa „Szicoły Ludowej".

.raków, zy Kwietnia i»97.

Baniasty jedwabne 65 ct.
jakoteż c z a r n e ,  b i a ł e  i k o lo r o w e  j e d w a b i e  H e n n e b e r g a  od 4 5  c t .  do z ł r .  4 4 .6 5  za mert -  
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty jtp. (około 340 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni ftp.) 
D a m a s ty  j o d t r a l m c  0 5  c t .  1-4.05 H a lo w e  u ia te i* v e  i^ d w n li  od 4 ^ n
B a ty s r .  s u k n i e  j e d w a b ,  od z ł r .  8 -0 5 -4 2 * 7 5  G r e n a d y n y  je d w a b n e  '  8 0
F n ł a r y  J e d w a b n e  druk o,i 6 0  c t . -  8 -35  J e d f f i e  B c o g a t y  . 'o d 'z łS  l - a o l l S S

ER metr. ^ | q

Jedwabne Armures, Monopolis Cristalliąues, Moire antiąue, Uuchesse, Princesse, Moscovite Marcellines, iedwa- 
f  hm !'* kołdry i chorągwie itd. it< wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu.

l a t a l i  g i  n f t j K j j i n i a s t  —  /■ u n iu u . ie  m o ż n a  ta k że  w j ę z y k u  p o ls k im .  —  Do S z w ą j c a r y i  p e r to  p odw ójne .
w  w  t>.. ui ; u ,T i  “ l - /  uu opraiy pocztowej i podatku wprost do domu. —

do złr. IY .< i5  za metr i brokaty jedwame -  z moich fabryk -
D ¥ t t E K € ¥ l

do powszechnej wiadomości w mysi § 11 statutu gradowego:

W Y K A Z  Y  A J  W Y Ż S Z Y C H  C E Y  
PO J & lei cła. ziemiopłody w roltu 1897 od gradu ubezpieczane b y ć  ruo ̂ ą.

w powiatach sądowych Galicyi i Bukowiny.
A . I] B -

A n d ry ch ó w . B a lig ró d . B ia ła , B ie c z , B ochnia , B ełz, B ircza , B orszczów . B o b rk a , Bohorodczany.
•  !>., bsiuralrn ( h r7n_ t , ____ •  .  J

Rodząj 
zlemiopło dó w

B rzesk o , B rzo stek . B rzozów , B u k o w sk o , Chrza- 
I nów , C iężk o w ice , Cz. D u n a je c , D ąbrow a, Dębica, 

D obczyce. D u k la , D ynów , F ry s z ta k . Głogów, 
G o rlice . G rybów , J a s ło , J a w o rz n o , Jo rdanów , 
K ulw arya, K ęty , K o lb u szo w a, K raków  K rościen ­
ko, K rosno , K rzeszo w ice , L e ż a jsk , Lim anow a, 
L isk o . L isz k i ,  L u to w isk a , Ł a ń c u t,  M aków , M je- 
iec , M ilów ka, M szana do lna, M uszyna , 
n ie tt, N iep o ło m ice , N isko , N ow y S ącz , owy 
T a rg , O św ięcim , P ilz n o . P o d g ó rz e , P rzew orsk , 
R adłów . R adom yśl, R opczyce , K ozw ndow , Ryma­
nów , R zeszów , S anok , S k a w in a , S iem ień . Oko- 
łó w , S ta ry  Sącz, S trzy żó w , T a rn o b rz e g , “ inow, 
T uchów , T y czy n , U lanów , U s trz y k i, W adowice, 
W ie lic z k a , W iśn ic z , W o jn ic z , Ż abno, ziator, 

Ż m igród , Ż y w iec ,

€ .
lłro d y . B rzeżan y , B uczacz, B udzanów , 
C zo rtk ó w , G rzym ałów , H u s ia ty n , Kopy- 
c z y ń ce , K ozow a, Ł opalyn , M ik u liń c e ,

Bolechów, B o ry n ia , B u rsz ty n , B usk , Chodorów ,
C ieszanów . D e la ty n , Dobrom  i]. D o lin a, D roho­
bycz, D u b ieck o . G lin ia n y , G ródek’, G w oździec, ‘'M o n as te rz y sk a , N ow eśio ło , O lesko , Pod- 
H alicz, H o ro d en k a , Ja n ó w , Ja ro s ław , Jaw o ró w , h a jc e , P odw ołoczyska. P o to k  z ło ty , Ska- 

a łu sz , K am ionka, Kom arno, K ołom yja, Kossów, ła t ,  T a rn o p o l, T rem b o w la , W iśn i o wczyk, 
K rakow iec, K ulikow , K u ty , L ubaczów , Lw ów , | Z a łośco , Z baraż, Zborow , Z łoczów . 
Łąka, M edon ice, M ie ln ica , M ik o ła jó w , M ościska,
M osty w ., N adw orna, N iem iró w , N iżan k o w ice ,
O bertyn , O tty n ia , P o d b u rz , P e c z en iż y n , P r u ­
chnik . P rz em y śl, P rzem y ślan y , Raw a, Radym no,
K adziechów , R ó in ia tó w , R o h a ty L  , R u d k i, S am ­
bor, S ie n ia w a , S ąd . W iszn ia , S k o le , S n ia ty n ,
S o k a l, S o ło tw in a , S ta n is ła w ó w , S ta re m in s to ,
S ta ra só l, S t r y j ,  S z c z e rz c c, T łu m acz , T łu s te ,
T u rk a , T y śm ien ica , U hnów . W in n ik i. W ojn ilóu  .
Z ab ło tów , Z a leszczyk i, Ż ab ie , Ż ó łk iew , Ż uraw no .

Z ydaczów .

i

D .
Bukowina.

C zeiT ii,.nce , Ito rn n  W a tra , G urulm m o- (j 
r a ,  K iinpo lung , K ocm ań, P u t i l la ,  R udo- ą 

I w co, S ad ag ó ra , S e le ty n  , S e re t ,  S o lka ,
I S tanów ce , S tu ro ży n iec, Sucziiwn, W a- ({( 

szkow ce nad C zerem oszem , W y żn ica , 
Z astaw na.

poz.

Porębski & Zimler
Kraków, Rynek, L. 7,

polecają po cenach nadzwyczaj 
niskich

P o d s z e  w k i
lewantyna, satynaj, cloth, croise, 
kamlot, orlean, włosianka, kau­
czuk, cloche, Eisengarn, muszlin 

i orjantyn. 320 i 8
Wstążki jedwabne.

Perkale i szyrtyngi.
z pierwszorzędnej fabryki Schrolla. 

Koronki
Jedwabne, nlclane I tiulowe.

Dobra Łowce i Podgaj
z lasem za Dąbrową, oddalone od Ja­
rosławia 13 kim., a od Radymna 8 kim , 
w  najlepszej glebie, z doborowym in­
wentarzem i budynkami murowanemi 
w  najlepszym stanie, obejmujące 1110 
morgów, w tem lasu rębnego 160 m., 
są z powodu działu spadkowego do  
sprzedania. —- Informacyj udziela 
kancelarya adwokatów D ra  H a - 
lachow skiego i B ra  Buresza  

we Lwowie. 847 i 3

K o ń s k i  z ą b
oryginalny amerykański Virginia (Choice 
ąuality) ,  z ostatniego zbioru, z porę­
czoną siłą kiełkowania 88% i poleca

Związek handlowy
K ó łe k  rolniczych w Krakowie

pe 11 z łr . za lOO klgr., 
przy w iększym  odbiorze sto­

sunkowo taniej. 846 1 3

I Ł r a l c ć j w ,  
Sukiennice, L. 2 4  I 2 5 ,

poleca wielk' zapas

Nowości w wolnie i bawełnie.
P łó tn a , stołową B ie li ­
znę , C h u stk i, P ledy , 
K o łd ry , B ielizn ę męską. 
K r a w a ty , P orty e ry , | 
C i ranki, D yw any, K o - | 
cykl. Pończochy, Skar­
petki itd. itd., oraz świeżo 

zaprowadzoną 834 2 o I

Bieliznę damską
w wielkim wyborze.

55- Ceny bardzo niskie.

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

» } 0
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
2 9
30
31
32
33
34
35 

! 36
37
38

Żyto ozime . . . .
„ jare ....................

Pszenica ozima . . .
jara . . .

J ę c z m ie ń .....................
O r k i s z ..........................
O w i e s ..........................
Hreczka (Tatarka) . .
Kukurudza . . . .
Proso ..........................
Groch pospolity . . .
Groch (Wiktorya) . .
Groch zielony drobny
B ó b ...............................
B o b i k ..........................
F a s o l a ..........................
Soczewica zwykła . .
Soczewica szelągowa .
W y k a ..........................
Łubin żółty . . . .
T y m o tk a .....................
Konicz czerwony . .

„ biały i szwedzki 
Rzepak zimowy . .

„ letni . . . .
Lnianka. (Lnica, Rżyj)
Konopie włókno . .
Nasienie konopne . .
Len włókno . . . .
Nasienie lniane . . .
M a k ...............................
K m i n e k .................................
A n y ż  ro s y jsk i 

,  p łaski . . . .
K a r t o f l e .......................
Chmiel za 50 kilo . .
Łoza koszykarska 1-let. z morga 
Łoza koszykarska 2-let. z morga

poz. _Złr. za JOO kilo poz. Złr. za 100 kilo l[ poz, Złr. za 100 i O N J Złr za 100 kilo

1 6-50 1 6 — 1 5-50 1 5 50
2 6 — 2 5-50 2 5-— 2 5'—
3 7-50 3 725', 3 7-25 3 7-—
4 7-— 4 6-50 4 6 50 4 6 —
5 6— 5 5-50 j 5 5.— 5 5 —
6 6 - 6 550 6 5- — 11 G 5 —
7 6‘— 7 575 1 7 550 !' 7 5-25
8 T— 8 650 i  8 6-50 8 6-50
9 6-— 9 550 1 9 5-25 i. 9 5.25

10 5-50 10 550 10 5‘— !, 10 5 —
11 7-— 11 5-50 11 550 1 11 5*50
12 9 — 12 8-— 12 8 - - i 12 8 ' —

13 7 — 13 6-50 13 6 50 13 6 —
14 5— 14 4-75 1 14 4-50 1 14 4-50
15 4-50 15 4-50 15 4 — 15 4—
16 9 — 16 8 50 16 7-50 ; 16 7-—
17 T - 17 650 17 6-— 17 550
18 1 1 - 18 1050 18 9-— 'l 18 9—
19 5-50 19 5’ — 19 4-50 19 450
20 5.— 20 4-50 20 4-50 20 4-50
21 20-— 21 20 — 21 20 — 21 20-—
22 35-— 22 35-— 22 35-—

I I  22 3 5 - -
23 40-— 23 40-— 23 40 — 23 40 —
24 950 24 9 — 24 9-— : 24 9 —
25 9-— 25 8-50 25 8-— 25 8 —
26 7-— 26 6-50 26 6-50 26 625
27 2 2 -- 27 20 — 27 20 — 27 18 —
28 10-— 28 850 28 8-— 28 8-—
29 2 4 -- 29 23 — 29 22-— 29 21 —
30 * 9-50 30 9-— 30 9‘— 30 9'—
31 20 — 31 20-— .31 16 — 3) 15 —
32 1 5  — 32 14-50 32 J 3 '—_ 32 13 —
33 2 0 - -  | 

22-— !
33 £0- - 33

18-—
s a - ” w  —

34 34 • 20-— 34 i  34 18 --
35 1-50 35 1-25 35 1-20 35 1 20
36 65 — 36 60-— 36 55 — : 36 50 —
37 40 — 37 38-— 37 22-— 37 22-—
38 5 0 - 38 4 8 - - 38 2 6 - - 38 26’-

Wydawnictwo 451 to
Gebethnera i Wolffa

w  W a r s z a w i e .

FARAON, POWIEŚĆ
B O L E S Ł A W A  P R U S A .

3 tomy 4 zh\ Przesyłka pocztowa 40 ct.
S k ład  g łó w n y  w  k sięgarn i C l. « e .  

bethnera i Sp. w K rakow ie.

Słabość męsku
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
150 powszeehniona książka: 31 36

D r a  R e t a u ’ a

Ochrona własna
cena w ydania polskiego 1 z łr

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem nalcży- 
tośei, otrzyma się książkę w kopercie fran­
co przez Y e r l a g a - iW a g a z i i i  K .  I \  
B l e r e y  w  L i p s k a ,  Neumarkt 15.

W  K r a k o w i e  ma na składzie księ­
garnia J .  M . H i u i m e l b l a n a -

F r .  L l s s a k
kraw iec w o jsk o w y . cywiln]

w Krakow ie
ul.św Anny, 5 .1 piętro

poleci* 687 13 3(

A Pracownię

a zwłaszcza 
\  1 ..ego rodzaju uniformów
dis PP. Ofloerów. Urzędników 

Jednorocznych I Studentów
wykonując wszelkie zamówienia 
podług najnowszych żurnali i 
największą akuratnością i sma­
kiem z materyj angielskich i 

krajowych.
Potrzeby uniformowe naskładzie 

C e n y  u m i a r k o w a n e .

I. Ceny ubezpieczone, a nie ceny targowe, będą Służyć w razie g ra d o b ic ia  z a  p o d s ta w o  w y n a g ro d z e n ia .  Wolno j e s t  
ceny niższe od w yżej o z n a c z o n y c h ;  c e n  w y ższy ch  D y re k c y a  d o  u b e z p ie c z e n ia  w m yśl §. 11 s ta tu tu  p rz y ją ć  n ie  m o że . —  Buraki 
pieczone po cenie zakontraktowanej przez cukrownię.

p o d a w a ć  do u b ezp iecza n ia  
cu k r o w e  m o g ą  być u b e z -

Dyrekcya Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.
Z . Słonecki. K -  S c ip io .

(P rzedruku nie płacim y).
H . Kieszkow ski.

840 1

E. k. iiprzyw. galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie.

O b w i e s z c z e n i e .
Na odbytem dnia 24 kwietnia b. r. 29-tem zwyczajnem Walnem 

Zgromadzenia akcyonaryuszów c. k uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 
Banku hipotecznego uchwalono powiększyć kapitał akcyjny  
o jeden m ilion złr. w. a., em itując 5 0 0 0  ab ryj po 
2 0 0  złr. wartości nom inalnej, z kuponami, z których  
pierwszy płatny będzie 1 stycznia 1 8 9 8  r.

P. T. Akcyonaryuszom Banku hipotecznego służy prawo pod­
nieść na każdych 5 sztuk akcyj dawniejszych emisyj

1 nową akcję po csnle 280 złr.
Ułamków nie uwzględnia się.
Nowe akcye, jako biorące pełny udział w zyskach za rok 1897, 

zaopatrzone będą w kupony płatne 1 stycznia 1898, za co Bankowi, 
prócz ceny emisyjnej 280 złr., należy zbonifikować 6% odsetki od 
280 złr. za ezas od 1 stycznia 1 8 9 7  do dnia uskutecznionej wpłaty, 
oraz zwrócić za wyłożony stempel po 2 złr. 50 centów od każdej 
nowej akcyi.

Prawo poboru można wykona.- najpóźniej do dnia 31  
maja włącznie. Po upływie tego terminu prawo to stano­
wczo gaśnic.

P. T. Akcyonaryusze chcący korzystać z tego prawa, winni naj­
później do 31 maja b r. złożyć swoje akcye w kasie naszego Za­
kładu lub w Filiach naszych w Czerniowcach, Krakowie i Tarnopolu, 
celem ostemplowania, i uiścić przepisaną wpłatę.

Lwów, dnia 25 kwietma 1897 r. 843 i 3
C. k. uprzyw. galicyjski

Akcjfoj Bank Hipoteczny.

Do wynąjęcla
p r z y  m ł c y  A n n y ,  f>- 3  (dawniej 

« . . .  H o t ®l A i c t o r i a ) :
1 l l p c a  : 7 pokoi, przedpokój , nyża, 

kuchnia i spiżarnia, n» II piętrze.
O d  4 p a ź d z i e r n i k a  : całe [ ierwsze pię­

tro, składające się z 12 pokoi, 3 przedpokei, 2 
nyż. 2 kuchen. Mogą być p (zielone na 3 par- 
tye, to jest na 7 pokoi, 3 i ? pokoje z odpowie- 
dniemi częściami.

Bliższa wiadomość u właściciela p rZy p i a c n  
Lata rnla, 1*. 8. t48 4 6i

plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna­
komitego nieszkodliwego kremn ambro­

wego Dra Chris to (La.
Prawdziwy jest tylko we Haneczkach, zie-) 

lonym lakiem zapieczętowanych. 478 26 3 6 1 
C e n a  8 0  n e n t « w .

Główny skład we L w o w i e  w aptece pod! 
„srebrnym orłem" Zygm. Ruokern, w  Kra­
kowie w aptece W. Redyka i E. Hellera, j 
w  Brods.cn w aptece L. Kalllra.

JAD rm n  # 1  A* i |  ®wentualnie k o n t r o -  
W W A e ę i i  l o r ,  r a c h m i s t r z ,
poszukuje posady. — Adres : S te fa tk s k i po­
ste restante S t r y j .  777 i i  i b

Na zastępstwo do sprzedaży
wody szczawowej
pierwszorzędnej jakości, poszukuje się 

dla Galicyi odpowiednich firm. 
Zgłoszenia pod „ S o u e r b r n n n  

4 3 7 8 “  przyjmują U f. B u k e s  h a c h f .  
w W ied n iu , 1/1. 8i7 3 3

CU i € H I I L X E  aV C
Wiedeń, Vll|3, Neustiftgasse, Nr. 78. 514 6 24

_ .  Nr. telefonu 4553.
Fabryka I skład elektryczno-technicznynh artykułów wy­
rab ia  w y b o r n e  a po nader niskich cen ach : t e l e ­
f o n y ,  m i k o f o n y ,  s t a c y e  n i i k r o f o n o w e  do
użytku domowego i na  dalszą odległość - 0 doskonałości
połąd niedoścignionej. — P r z y r z ą d y  s y g n a ł o f r e ,
k o n t a k t y ,  e l o u i e n t j ,  p r z y r z ą d y  d o  l l z y k ł ,  
d e m o n s t r a c y j  i  e l e k t r o t e r a p i i ,  n r z r r z ą d y  
n i t o r n l c z e ,  k o n d n k t o r y ,  n . a t e r y a t d o  p r z e -  
w o d n i k ó w ,  i z o l a c y j  i p r z y m o c o w a n i a ,  l a m -

p y  dynamiczne, motorowe, łu k owe i żarowe.

Agencya dla Rolników
f i  l  l i  i  < i i  1 1 : «* o

w Krakowie, Rynek, L. 34,
poleca

wszelkie nasiona traw, koniczyn, lucerny o ryję. pro- 
wenskiej, buraków pastewnych, końskiego zębu, laso- 
« e ,  warzywne i kwiatowe itd., wszystko z ostatnie­
go zbioru z gwarancyą ezystości i siły  kiełkowaniu.

Wszelkie nawozy sztuczne
superfostaty„ mączkę kościaną, żuilo Thomasa, sa­

letrą chilijską, kalnit itp* 533 u  14

Cenniki na żądanie za darmo i opł&tnie

e .

I

B ra  F R Y D E R Y K A  ł EJTG U IŁA 198 16 0
B a l s a m  b r ^ o z o w y

Już sam sok roślinny, płyn^ey z br/,ozy) jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wyr ila/.ey przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmariyemy twarz lub inne mie’“ce story 
tym balsamem, to już n a * * )11,  *  r a n o  o d p a d a j O  p r a w i e  
n i e z n a c z n e  ł u p i e ż ' - ,*® . ,  f i .  k t ó r a  s t a j e  p r z e z -  
t o  lA n ia c o  b i a ł ą  i  d e l i f c a t n ą .

Balsam ten wygł®11?® na. ‘w®rzy zmarszczki i olizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat-

  ność i świeżość; usu w a  w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-
ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszezenia i wszelki® inne ni czystości cery. Gena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  Ł e n g i e l ®  m y d ł o  b e n z o e  iotf® * najłagodniejsze
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślni®, przyrządzone, po 60 ct. _ ^

ho  nabycia w każdej większej aptece, mianowicje: we Lwowie u A  Ruckera; w Kra­
kowie n Wiktora Redyka; w Czerniowoaoh n Gohchowskiego nast. Mahl apł Sehmiedt &
Pontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Nie«iorowskiego; w Bielsku u 1 Jt.'eu» Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Piękna, frontowa 807 4 7
parcela hodowlana
w K rak ow ie przy u l. Czystej
(obok Dolnych młynów),  jest z uolne j 
ręki tauio do sprzedania. W głębi 
na tej parceli słoi nowa piętrowa ofi­
cyna ;  front jej zaś znajduje się m.ędzy 
dwiema kam.enicami,  których mury 
do użytku. Bliższej wiadomości  udzieli:
h F ia łe i  , K r a k ó w , ulica K r ó t k a , 3

Zarząd dóbr Zameczek
wysyła w każdej iloś.-i Pru-złą i koleją ze sta­

c ji Żółkiew

najprzedniejsze szparagi ogrodowe
o b e rm < ‘ p o  7 0  ccn t6 łV  z a  k ł | 0>

p o t e r o  t a u i e j .
Dla stałych odbiorców na finfy sezin c-cai 

znacznie niższa. 8 u i 4 5
Zamówienia tul. grilli -zne i odwrotną poezta

mogą hyć tylko w nndię iiinżliwoii uwzględnione. 
Wsz.lkie zamówienia, adresować:

Olearczyk. Żółkiew.

HOTEL POLSKI |
pod „Białym Orlem“ ?

w Krakowie, ul. Floriańska, 42.
Nowo 7, komfortem udrestaurowany 

urządzony, blisko dworca ko'ei żelaznej 
teatru. Rynku głównego i tuż przy stacy 
kolei konnej. — Pokoje familijne i poje 
dyncze; stajnie i wozownie. 636 5 f 

Ceny nader umiarkowane.

Mały przemysł
można zaprowadzić w każdym domu. 
Potrzebny do tego nieznaczny kapitał. 
Artykuł pierwszorzędnej potrzeby. Do­
bry zysk zapewniony. Listy opłacone (10 
centów) przyjmuje Kggart &  Co., 
B ed yolan  (Włochy) 439 ln

7  U n i t a r n i  Z w t ą i k t w a j  w  K r a k A w i t Papier s fabrjki Braci Fijatkewakioh w Bielaku Odpowiedzialny rafdoa drukarni Ł. Szyjewaii.


